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ROZWAŻANIA BIBLIJNE

„Kiedy nadszedł wreszcie dzień Pięćdziesiątnicy, znajdowali 
się wszyscy razem na tym samym miejscu. Nagle dat się słyszeć 
2 nieba szum, jakby uderzenie gwałtownego wichru, i napełnił 
cały dom, w którym przebywali. Ukazały się im też języki 
jakby z ognia, które się rozdzieliły, i na każdym z nich 
spoczął jeden. I wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym, 
i zaczęli mówić obcymi językami, tak jak im Duch pozwalał 
mówić.

Przebywali wtedy w Jerozolimie pobożni Żydzi ze wszystkich 
narodów pod słońcem. Kiedy więc powstał ów szum, zbiegli 
się tłumnie i zdumieli, bo każdy słyszał, jak przemawiali 
w jego własnym języku” (Dz 2 ,1 —6).

Zesłanie 
Ducha Świętego

O pisu jąc w niebow stąp ien ie  Jezusa Chrystusa, św. Łukasz 
napisał: „a podczas w spó lnego  posiłku  kazał im nie odchodz ić  z 
Jerozo lim y, ale oczekiw ać o b ie tn icy  O jca (...) w kró tce  zostanie ­
c ie  ochrzczen i D uchem  Ś w ię tym ” (Dz 1, 4-5). To samo w ięc 
g rono osób, które by ło  św iadkam i w yboru  M acieja na Apostoła, 
przebyw ało nadal na jp raw dopodobn ie j w w ieczern iku. M iejsce 
to  stało się w idow n ią  zesłania D ucha Św iętego w dniu P ięćdzie­
s ią tn icy  (w. 1), a w ięc w  św ięto, które  obchodzono  po up ływ ie  
s iedm iu tyg o dn i (stąd też nazwa Św ięto Tygodn ia ) od Paschy. 
Podczas tego  św ięta dziękow ano Bogu za żniwa, składa jąc 
o fia ry  z dw óch kwaszonych ch lebów  up ieczonych z nowego 
zboża (Wj 23, 16: K p ł 23, 15-21).

G dy w ięc w szyscy w ie rn i zna jdow a li się w w iecze rn iku  oko ło  
godz iny  9 rano (w. 15), „z  nagta s ta ł się z nieba szum, ja kb y  
zerw ał się gw a łtow ny w icher i  nape łn ił ca ły  dom, gdzie s ie d z ie li” . 
Nie by ł to  zatem w ia tr, ale jak iś  podm uch siły, k tó ry  ca ły dom 
w ype łn ił. Do tych  wrażeń s łuchow ych do łączyły  się n iezw ło­
cznie i w rażenia w zrokow e: było to  z jaw isko św ie tlne  zb liżone do 
ognia, począ tkow o w  jednej masie, a następnie rozdzie la jące się 
i w kształcie podobnym  do języka zaw ieszonego nad każdym z 
s iedzących. Nie by ł to  zatem ogień, ale z jaw isko  blaskiem  swym 
ogień przypom ina jące. „ I  ukaza ły się im  rozdzie lone  ję zyk i w 
kszta łc ie  ja k b y  z  ognia, k tó re  się rozdz ie liły , i na każdym  z n ich  
spoczą ł je d e n ” . B y łto z n a k  napełn ien ia  Duchem  Św iętym  (w. 4).

Po napełnien iu  Duchem  Św iętym  A posto łow ie  będą g łosić 
orędzie w obec Żydów  zgrom adzonych w  Jerozo lim ie . Treść 
tego orędzia oraz jego  w a lo r będą uw arunkow ane w łaśnie dzia­
łan iem  Ducha Świętego. Trzeba tu p rzypom nieć, że w edług tra ­
dyc ji żydow skie j, znanej nam z pism  rab in is tycznych  i Filona, 
ogłaszaniu Prawa i przykazań na Synaju tow arzyszył ogień, 
gdyż s łow o Boże ukazało się w  postaci ognia, k tó ry  podz ie lił się 
na s iedem dziesiąt języków . B y ł to  znak pow szechności słowa 
Bożego, ponieważ w ed ług  ta b lic y  na rodów  (Rdz rozdz. 10), is t­
n ia ło  akura t s iedem dziesią t narodów  na św iecie. Nie ma pod­
staw, aby odm ów ić  au torow i Dziejów  n ieznajom ości tej tradyc ji i 
stąd m ożna tw ie rdz ić , że ch c ia ł on w  ten sposób zaakcentow ać 
przeznaczenie orędzia aposto lsk iego do ca łego świata. P rzypu­
szczenie to  potw ie rdza  scena m ów iąca o różnych językach, w 
któ rych  A posto łow ie  przem awiali.

W wyrażeniu,,/' w szyscy zos ta li nape łn ien i D uchem  Ś w ię tym ”  
kry je  się całe bogactw o darów  w ew nętrznych, które  sta ły  się 
odtąd ich udziałem . B ył to  w ięc „chrzest D ucha” zapow iadany 
przez Jana C h rzc ic ie la  i p rzyob iecany przez Chrystusa, przez 
k tó ry  wraz z um ocnien iem  w  w ierze o trzym ali łaski specja lne (J 
7 ,37-39) nie ty lko  dla siebie, ale g łów n ie  ze względu na spraw o­
wanie posłannictw a. One im zapew nia ły dokładną znajom ość 
nauki C hrystusa, k tó rą  odtąd g łos ić  będą odważnie wszystkim  
narodom . W idom ym  znakiem  tej nowej sy tuac ji by ł „da r języ­
ków ” , jak im i zosta li obdarzen i przez Ducha, o czym m og li się 
przekonać w szyscy obecni. A  tych  było niemało. I to  nie ty lko  
m ieszkańców Jerozo lim y, ale i licznych  przybyszów  z d iaspory, 
naw iedzających św ią tyn ię  w  dzień P ięćdziesiątn icy. Przybyli oni 
do w ieczern ika  na w ieść o tym , co  się stało, i tu spo tka ło  ich

zdum ienie. A pos to łow ie  przem aw ia li językam i znanym i dobrze 
przybyszom  z dalekich stron (w. 6-9).

Czyta jąc opis zesłania D ucha Św iętego, w idz im y pewne 
podob ieństw o  z opisem  budow y w ieży Babel (Rdz 11,1-9). Opis 
zaczyna się s tw ierdzeniem : „M ieszkańcy całej ziem i m ieli jedną 
mowę, czy li jednakow e s łow a” (11, 1). Istn ia ła  w ięc jedność 
m iędzy ludźm i, która  pozw o liła  im w spó ln ie  budow ać „m iasto  i 
w ieżę”  (w. 4). Jednak grzech, w edług m yśli autora  opisu, dop ­
row adz ił do zburzenia jedności m iędzy ludźm i, o czym  tak 
a n tropom orficzn ie  i obrazow o czytam y w  tekście: „Ze jdźm y 
w ięc i pom ieszajm y tam  ich języki, aby jeden nie rozum ia ł d ru ­
giego. W ten sposób Jahwe rozproszył ich stam tąd po całej 
ziem i, nie pragnąc kon tynuow ać jednośc i i n ie rozum ie jąc się. 
O dtąd Bóg zacznie odbudow yw ać jedność; op is  zesłania Ducha 
Św iętego jest tego przykładem . Tu sam Duch dokonu je  z jedno­
czenia ludzi, k tó r z y  m ów ią językiem  zrozum ia łym  dla w szystkich  
i jednoczącym  w szystkich  — językiem  D ucha Świętego, języ­
kiem m iłości.

P rzedstaw ic ie le  krain  w ym ien ionych  w  w. 9-11 sta li się p ie r­
wszym i s łuchaczam i A posto łów . Oni też stali się pierw szym i 
w yznaw cam i Ewangelii. Ich różnorodne pochodzen ie  narodo­
w ościow e wskazuje na un iw ersa lizm  m łodego chrześcijaństw a, 
k tó re  stanie się w łasnością  w szystk ich  ras, narodow ości i ku ltu r.

A u to r D zie jów  A pos to lsk ich , w  op is ie  zesłania D ucha Św ię­
tego ukazał u rzeczyw istn ien ie  się zapow iedzi o Darze, k tó ry  
p rzyob ieca ł Chrystus, k tó ry też zapow iadał Jan C hrzcic ie l, 
m ów iąc o zanurzen iu  „w  D uchu Św iętym  i w  o g n iu ” (Łk 3 ,16). 
C hrystus och rzczony przez Jana m od lił się — tak też czyn ili 
A pos to łow ie  w  w iecze rn iku  — i zs tąp ił na N iego Duch Ś w ięty w 
postaci podobnej do go łęb icy. W ydarzenia w ięc nad Jordanem , 
dotyczące Jezusa, s ta ły  się zapow iedzią  w ydarzeń w  w ieczer­
niku.

Zesłanie Ducha Św iętego by ło  przede w szystk im  ja kb y  uko ­
ronow aniem  ta jem n icy  paschalnej Chrystusa. Chrystus łączy ł 
je  bow iem  ze swym odejściem  z tego  świata: „K orzystn ie j jest dla 
was, abym  odszedł. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie p rzy j­
dzie do was. A jeżeli odejdę, poślę Go do w as” (J 16,7-8). Śm ierć 
Jezusa, Jego zm artw ychw stan ie , w n iebow stąp ien ie  i zesłanie 
przezeń Ducha Świętego, w iążą się w  jeden ta jem niczy krąg 
zdarzeń.
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Narodzenie 
Poprzednika 

Chrystusowego

Święta Rodzina z małym Janem Chrzcicielem

Postać św. Jana C hrzc ic ie la  należy bez w ątp ien ia  do tych 
na jwspanialszych, w ystępu jących  na kartach Pisma Świętego. 
Sam Zbaw ic ie l w yg ło s ił pod adresem tego św iętego n iezwykłą 
pochwałę, zawartą w  słowach: „C o w yszliście  oglądać na 
pustyni? (...) U jrzeć Proroka? Owszem, pow iadam  wam, nawet 
w ięcej niż proroka. To jest ten, o którym  napisano: O to Ja posy­
łam  posłańca mego przed tobą, k tó ry p rzygotu je  drogę tw o ją  
przed tobą. Zaprawdę pow iadam  wam: Nie pow sta ł z tych, k tó ­
rzy z n iew iast się rodzą, w iększy nad Jana C h rzc ic ie la ”  (M t 11, 
7-11).

C a ły K ośc ió ł K a to lick i u roczyście  obchodz i dzień śm ierci 
sw oich św ię tych, jednak w  przypadku  św. Jana C hrzc ic ie la  
(podobn ie  jak i w o d n ie s ie n iu  do B ogarodzicy) obchodzony jest 
rów nież u roczyście  dzień narodzin tego św iętego. Św. Augustyn 
uzasadnia tę praktykę następująco: „D la  pozosta łych św ię tych i 
w yb rańców  Bożych obchodzi się, jak w iem y, ten dzień, w  którym  
po ukończen iu  trudów  życ iow ych  i zw ycięskim  pokonan iu  
św iata odeszli z życ ia  doczesnego, by narodzić  się do w iecznej 
szczęśliwości w  niebie. G dy chodzi o innych (św iętych), staram y 
się uczcić  dope łn ien ie  ich zasług w  osta tn im  dn iu  życia. Dla 
Jana (C hrzc ic ie la) uważam y za św ię ty także dzień Jego naro­
dzin, początek życia  doczesnego. W ynika to  n iew ątp liw ie  stąd, 
że przez C hrzc ic ie la  chc ia ł Pan zapow iedzieć w łasne swoje 
p rzyjście, aby ukazu jąc się ludziom  nagle i n iespodziewanie, nie 
zosta ł (przez nich) n iezauw ażony” .

W trzecie j Ewangelii św. Łukasza (1, 57—79) przedstaw ione 
jest narodzenie Jana C hrzc ic ie la  oraz cudow ne wydarzenia, 
zw iązane z tym i narodzinam i. Zarów no niezwykła zapow iedź 
narodzen ia  tego  na jw iększego z p ro roków , jak i całe jego  życie 
jest najlepszym  potw ierdzen iem  w ie lkośc i i św ię tości Jana 
C hrzc ic ie la  — człow ieka, k tó ry  sta ł się „k lam rą  dw óch Testa­
m entów ” , łączącą stare praw o z zasadami ewangelii C h rystuso­
wej; os ta tn iego z p ro roków  i p ierwszego z aposto łów . Przypo­
m nijm y w ięc jeszcze raz wydarzenia, zw iązane z tym i faktam i.

"k ie *

Z re lac ji Ew angelisty dow iadu jem y się, że „Za dni Heroda, 
kró la  judzkiego, ży ł pewien kapłan im ieniem  Zachariasz, ze 
zm iany kapłańskiej Abiasza. M ia ł on za żonę jedną z córek 
Aarona, a na im ię je j by ło  E lżb ie ta” (Łk 1,5). O bydw oje  znani byli 
ze swej pobożności i re lig ijności, lecz c ie rp ie li z pow odu braku 
potom stwa, uważanego w m ałżeństw ie żydow skim  za szcze­
gó lne  b łogosław ieństw o Boże. A  ponieważ byli już  w  podeszłym  
w ieku, w  sam otności przeżywali tę  go rycz nie m ogąc zrozum ieć, 
d laczego Bóg poskąp ił im tej pociechy.

K iedy nadeszła znów kolej sprawowania s łużby Bożej w  św ią­
tyn i na grupę Abiasza, Zachariasz, k tó ry  do niej należał, opuśc ił 
swój dom i uda ł się do Jerozo lim y. „I s ta ło  się — jak podaje 
Ewangelista — że na niego pad ł los, by wejść do św ią tyn i Pań­
skiej i z łożyć o fia rę  z kadzid ła ”  (Łk 1, 8-9). W tedy w łaśnie, gdy 
Zachariasz w szedł do św ią tyn i, zb liży ł się do o łtarza i rzuc ił 
kadzid ło  na rozżarzone węgle, „ukaza ł mu się an io ł Pański, s to ­
jący po prawej stron ie  o łta rza kadzidlanego. I za trw oży ł się 
Zachariasz, i lęk go ogarną ł” (Łk 1, 11-12). Jednak w kró tce  lęk 
o p u śc ił go, i zm ien ił się w  radość, bow iem  usłyszał od anioła: 
„N ie  bój się, Zachariaszu, bo w ysłuchana została m odlitw a 
tw o ja , i żona tw o ja , Elżbieta, u rodzi ci syna i nadasz mu im ię 
Jan. I będziesz m ia ł radość i wesele, i w ie lu  z jego  narodzenia 
radować się będzie” (Łk 1, 13-14). Im ię Jan znaczy „Jahw e by ł 
łaskaw y” . Gdy an io ł następnie w y jaw ił Zachariaszow i, jak w ie lką  
m isję do spe łn ien ia  po lec ił Bóg zapow iedzianem u dziecięciu, 
starego kapłana ogarnę ło  w ie lk ie  zdum ienie. W edług słów  pos­

łańca bożego, m ia ł on (Jan) b y ć ....w ie lk i przed Panem; i będzie
n ape łn iony D uchem  Św iętym  już  w ło n ie  m atki sw oje j. W ie lu też 
synów  izraelsk ich naw róci do Pana, Boga ich. On też pó jdzie  
przed nim ... p rzygo tow ać Panu lud p raw y” (Łk 1, 15-17).

O trzym ana od an io ła  w iadom ość była tak n iepraw dopodobna, 
tak zaskakująca, że Zachariasz nie m ia ł odw agi w  nią uw ierzyć. 
W yrazem  jego  obaw są słowa: „Po czym to  poznam ? Jestem 
bow iem  sta ry i żona m oja w podeszłym  w ieku ”  (Łk 1, 18). I 
w ówczas słyszy w  odpow iedzi: „Jam  jest G abrie l, s to jący  przed 
Bogiem  i zostałem  w ysłany, by do c ieb ie  przem ów ić i zw iasto ­
wać ci tę  dobrą  now inę. O to zaniem ów isz, i nie będziesz m óg ł 
m ów ić aż do dnia, k iedy się to  stanie, bo nie uw ierzyłeś słow om  
m oim ”  (Łk 1, 19-20). Zanim  Zachariasz zo rien tow a ł się, co się 
stało, zanim  sp róbow a ł się uspraw ied liw ić  — zaniem ów ił. Była to  
surow a kara za to , że nie uw ie rzy ł w ys łann ikow i Boga, ale za to  
dawała pewność w ype łn ien ia  o trzym anej ob ie tn icy . I rzeczyw iś­
cie, św. Łukasz zaznacza późnie j w sw oje j Ewangelii, że „gd y  dla 
E lżb ie ty nastał czas rozw iązania, urodziła  syna” (Łk 1,57) — jak 
o zna jm ił to  an io ł Zachariaszow i. Stało się to  powodem  ogrom nej 
radości nie ty lko  dla obo jga rodziców , ale i d la sąsiadów i krew­
nych Zachariasza.

Krewni nie ty lko  uczestn iczy li w  radości rodziców , ale rów nież 
stara li się pom óc w  ich dom u, gdyż Zachariasz nadal by ł niemy. 
D latego też, s tosow n ie  do przep isów  prawa M ojżeszowego 
„dn ia  ósm ego zeszli się, aby obrzezać dz iec ię ” (Łk 1 ,59a). Przez 
cerem onię  obrzezania dziecko stawało się bowiem  pe łnopraw ­
nym członkiem  narodu w ybranego oraz m ogło  uczestn iczyć w 
b łogosław ieństw ach i ob ie tn icach  danych przez Boga pa tria r­
chom . Nadawano też przy tym  dziecku im ię. W tym  przypadku 
krew ni, pom ni na tradyc je  swego narodu, chcie li nadać dziecku 
im ię ojca, czyli Zachariasz, N apotkali jednak stanow czy opór ze 
s trony  E lżb iety, k tó ra  „rzekła: Nazwany będzie Jan”  (Łk 1, 60). 
Zdziw ien i p rzy jac ie le  zw ró c ili się w ięc do Zachariasza, jako  ojca 
dziecka, by zadecydow a ł o jego im ien iu . Ponieważ b y ł niemy, 
podano mu w oskow aną tab liczkę, jak ich  powszechnie używano 
do rob ien ia  k ró tk ich  zapisków , a Zachariasz napisa ł na niej: „Jan 
jest im ię je g o ” (Łk 1, 63b). Po ow ym  ośw iadczen iu, „o tw o rzy ły  
się usta jego  i ję zyk jego, i począ ł m ów ić, chw a ląc B oga” (Łk 1, 
64).

Ten jaw ny cud m ia ł swój ciąg dalszy. Bow iem  — jak zauważa 
Ewangelista — „Zachariasza, o jca  jego, nape łn ił Duch Św ięty, i 
p ro ro ko w a ł” (Łk 1, 67). W yg ło s ił wówczas w span ia ły  hymn w ie l­
b iący Boga, a następnie p rzepow iedzia ł swemu synow i wzniosłe 
pos łann ic tw o  w obec w łasnego narodu stw ierdzając, że będzie 
on poprzedn ik iem  Zbaw ic ie la  — Św iatłości, prowadzącej nas 
d rogą poko ju  ku w iecznej szczęśliwości.

Z akończm y dzis ia j p rzypom nien ie  narodzin św. Jana C hrzc i­
c ie la  s łow am i z Ew angelii św. Łukasza: „D z iec ię  rosło  i w zm ac­
n ia ło  się na duchu, ^przebyw ając na pustkow iu , aż do dnia 
w ystąp ien ia  przed Izraelem ” (Łk 1, 80).



TEOLOGIA

W »

Eucharystia 
w Listach św, Pawła

W te o lo g ii Pawła czynn ik iem  uzda ln ia jącym  człow ieka w ie­
rzącego i spo łeczność do reprezentow ania  C hrystusa jest 
obecność Ducha Św iętego, obo je  są św ią tyn iam i, w  k tó rych  
przebywa Duch (1 Kor 3 ,16-17). Nie jest to  obecność osobowa. 
Poprzez dz ia łan ie  D ucha Bóg uzda ln ia  cz łow ieka do urzeczy­
w is tn ien ia  m ożliw ości, które się o tw arły  dla ludzkości przez 
Chrystusa. Jest zo źród łem  „odm iennośc i” chrześcijan, ich 
św ię tości, a lbo transcendenc ji. Jest rzeczą n iem ożliw ą  określić  
dokładn ie  jej e lem enty składowe, chociaż Paweł do tyka  jednego 
z aspektów  tego zagadnienia, gdy m ów i o E ucharystii w  liśc ie  do 
Koryntian.

Zebran ie  eucharystyczne, pojęte idealnie, jest głoszeniem  
śm ierc i Pana (1 K or 11, 26). Jest ono w idz ia lnym  znakiem , że 
Bóg „nas um iłow a ł i posła ł Syna swego, aby w yna g ro d z ił za 
nasze g rzechy” (1 J 4 ,10). Zachow anie  K oryn tian  un iew ażniało 
ob jaw ia jący charakter W ieczerzy do tego stopnia, że Paweł m ógł 
pow iedzieć n iedwuznacznie, że to, co spożyw ali K oryntian ie, 
nie by ło  W ieczerzą Pańską. „Tak w ięc, gdy się zbieracie, nie ma 
u was pożyw ania  W ieczerzy Pańskiej. Każdy bow iem  już wcześ­
niej zabiera się do w łasnego jedzenia, i tak się zdarza, że jeden 
jest g łodny, podczas gdy d rug i n ie trzeźw y” (1 Kor 11, 20-21). 
W iele poczyn iono  prób, aby zm nie jszyć s iłę  tego zdania, ale jest 
rzeczą jasną, że d la  A posto ła  zew nętrzne ob jaw y mają w p ływ  na 
is to tny charakter nabożeństwa eucharystycznego.

Chcąc to zrozum ieć, m usim y sob ie  przypom nieć, że po jedna­
nie dokonane przez śm ierć C hrystusa wykazu je  zarów no 
w ym iar p ionow y jak i poziom y: cz łow iek po jednany jest z 
Bogiem  i ze swym i b liźn im i. Nie można tego  rozdzie lić, gdyż 
jedno  jest w arunkiem  drug iego . Jesteśm y potrzebn i d rug im  i od 
n ich zależni. Z d rug ie j zaś s trony  czujem y się zagrożeni przez 
innych i in s tynk tow n ie  budu jem y psychiczną, a n iek iedy nawet 
fizyczną obronę przeciw  drug iem u cz łow iekow i. Przeciw 
takiem u w łaśnie postępow aniu , Paweł fo rm u łu je  swoje s tw ie r­
dzenia. Eucharystia jest sakram entem  pojednania, dokonanego 
przez Chrystusa, a ci, którzy uczestniczą w niej, pow inn i okazać,

że ten rozdźw ięk jest n a p r a w d ę  zniesiony. Taka społeczność, 
w  które j k ró lu je  ca łko w ity  pokó j i wzajem ne zaufanie, stanow i 
jaskraw y kon tras t z otoczen iem , w  k tó rym  przebywa. Posiada 
w łaśn ie  tę cechę „odm iennośc i” , która  jest jedynym  w łaściw ym  
m iejscem  dla słowa. Zebran ie  eucharystyczne jest sprzeczne w 
swym  założeniu, jeże li jego  uczestn icy nie są ze sobą rzeczyw iś­
c ie  pogodzen i. Nie w o lno  rów nież p rzeoczyć tego, że Euchary­
stia  musi jednocześn ie  spe łn ić  rolę stw orzen ia  takie j jedności, 
ponieważ zaw iera ona sobie zarów no w ym ia r p ionow y, jak i 
poziom y: „C zy chleb, k tó ry jem y, nie jest w spó lno tą  (ko in o n ia )w  
c ie le  C hrystusa?” (1 K or 10, 26). Przedłuża to  i wzm acnia skutki 
chrztu , któ rego w ym ia ry  społeczne w yraźnie  zosta ły określone 
w  listach: „M us ic ie  się ob lec w nowego cz łow ieka (...), gdzie nie 
ma żadnej różn icy  pom iędzy Grekiem  czy Żydem, obrzezanym  
czy n ieobrzezanym , barbarzyńcem , Scytą, n iew oln ik iem , w o l­
nym, bo w szystkim  we w szystkim  jest C hrystus” (Kol 3, 10-11).

„M y wszyscy z odsłon ię tą  tw arzą w pa tru jem y się w  jasność 
Pańską jakby w zw ierciad le; za sprawą D ucha Pańskiego, coraz 
bardzie j jaśnie jąc, upodabn iam y się do Jego obrazu” (2 Kor 3, 
18). Po spotkan iu  z Bogiem  na górze Synaj tw arz Mojżesza tak 
p rom ien ia ła  odb laskiem  chwały, że m usia ł ją  sobie zakryw ać 
przed sw ym i w spó łp lem ieńcam i. A le  ta jasność jak i przym ierze, 
które  sym bolizow ała , by ły  ty lko  przejściow e. Nowe przym ierze, 
ma swój sym bo! w chwale Chrystusa. Ponieważ w ie rn i ukszta ł­
tow an i zosta li na obraz C hrystusa (Rz 8,29), d la tego są oni Jego 
chwałą. Tak w  Starym  jak i Nowym  Testam encie  „chw a ła ” ozna­
cza w idzia lne, skuteczne ob jaw ien ie  się Boga. Tak jak C hrystus 
pośredn iczy ł w  ob jaw ien iu  ludziom  O jca, tak też w iern i 
pow innn i pośredn iczyć w ob jaw ien iu  C hrystusa temu poko le ­
niu, które  n igdy nie zna ło  Go. W zdaniu: „upod o b n ia m y się do 
Jego obrazu” , Paweł po prostu chce w yraz ić  myśl, że obraz 
C hrystusa  pow in ien  stawać się s topn iow o  coraz bardziej w id o ­
czny w iernym . W ypaczylibyśm y jednak realistyczną in tencję 
Aposto ła, rozum ie jąc obraz C hrystusa w  sensie m istycznym . 
W idać to  w yraźn ie  w  d rug im  tekście: „I On ustanow ił jednych 
jako  aposto łów , innych  jako  p ro roków , innych  jako  ew angeli­
stów  (...) celem budow an ia  c ia ła  C hrystusow ego, aż do jdz iem y 
wszyscy razem do jednośc i w ia ry  i pe łnego poznania Syna 
Bożego, do C złow ieka Doskonałego, do m iary w ie lkośc i według 
Pełni C hrystusa" (Ef 4, 11-13). Mamy tu do czynienia, tak jak w 
d rug im  L iście do K oryntian, z procesem rozw ojow ym ; aż do 
skończenia  czasów C ia ło  C hrystusa może się rozbudow yw ać. 
Podążając n ieustann ie  do coraz to  lepszej jedności w  zaanga­
żow aniu i dzia ła lności, w iern i s topn iow o stają się „doskonałym  
C złow iek iem ” . Natom iast jeżeli w iern i n ie są przekszta łceni 
Duchem  C hrystusa  (Rz 8, 9-10), tak aby w ypow iadane przez 
nich słowo: „O jcze” by ło  insp irow ane w  sposób natura lny 
czymś, co  tkw i g łęboko  w nich, i tak aby w  następstw ie tego żyli 
jak praw dziw i uczn iow ie  C hrystusa i w ten sposób stanow ili 
całego Chrystusa, to  wówczas zaproszene Boże do przyjaźni nie 
jest w ia rygodną  a lte rnatyw ą. Ten dar m ogą zn iszczyć ci, k tó rzy  
ch lub ią  się tym , że go posiadają. Jednym  słowem , osobow a 
obecność Boga w  św iecie zależy od kruchego, zagadkowego 
znaku, k tó ry  On w ybrał, od Kościo ła. T y lko  w tedy, gdy ludzie 
odpow iada ją  temu znakow i, można do jrzeć obecność Boga w 
rzeczyw istości, a w ich dzia łaniu zostaje przekszta łcany świat.

„P rzykazan ie  p raw azosta ło  w ype łn ione  w nas", lecz — dodaje 
św. Paweł — „w  nas, k tó rzy  postępu jem y w edług Ducha, a nie 
w ed ług  c ia ła ” (Rz 8, 4). A w iersze następne ukazują, że ta u leg­
ło ść  chrześc ijan ina  D uchow i nie obyw a się bez nieustannej 
walki, jak  to  p rzypom ina  Paweł w Gal 5,17-24. Istotnie, chrześci­
jan in  może przestać być „ożyw ianym  przez D ucha” i ponieść 
konsekw encje  tego: „Jeśli wed ług cia ła  żyjecie, pom rzecie ” (Rz 
8 ,13). Paweł nawet m ów i o um artw ien iu : „Jeśli Duchem  um art­
w ic ie  uczynk i c ia ła  — uczynki starego człow ieka, k tó ry  us iłu je  
od rodz ić  się w was — żyć będziec ie ” (w. 13). Tak samo ośw iad­
czy ł G alatom : „C i, k tó rzy  przynależą do Chrystusa, ukrzyżow ali 
c ia ło  z jego nam iętnościam i i pożąd liw ośc iam i” (Gal 5, 24).

Ty le  ty lko  — należy to  zaznaczyć — że to  „um artw ien ie ” , jak 
rów nież to „uk rzyżow an ie ” jest w nas dziełem  nie prawa, ale 
Ducha. Cała dzia ła lność chrześcijan ina  — przede w szystkim  
dzia ła lność dokonu jąca  się przez wiarę, k tóre j sakram entem  jest 
chrzest, oraz dzia ła lność polegająca na praktyce cnó t chrześci­
jańsk ich , zw łaszcza m iłośc i, k tóre j sakram entem  jest Euchary­
stia  — jest skierow ana do przyjęcia i u trzym ania w  nas aktywnej 
obecności C hrystusa i Ducha.



Studia 
w Chrześcijańskiej Akademii 

Teologicznej 
w Warszawie

Jak co roku przed młodzieżą staje problem, jakie wybrać studia i 
uczelnie. Proponujemy studia w Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej (ChAT) w Warszawie.
ChAT jest państwową wyższą ekumeniczną uczelnią teologiczną. 
Kształci słuchaczy w zakresie nauk teologicznych i przygotowuje pra­
cowników duchownych i świeckich dla Kościołów chrześcijańskich. 
O przyjęcie mogą ubiegać się wszyscy absolwenci szkół średnich 
(świeccy i duchowni). Studenci otrzymują, tak jak na innych 
uczelniach, stypendium państwowe.
ChAT jest uczelnią jednowydziałową — obok studiów na kierunku 
teologicznym można ubiegać się o przyjęcie do Ekumenicznego Insty­
tutu Pedagogiczno-Katechetycznego. W obu wypadkach można 
wybrać stacjonarną (dzienną) lub zaoczną formę studiów.

Wydział Teologiczny — studia teologiczne:

Studia trwają pięć lat (10 semestrów). Istnieją, zgodnie ze specyfiką 
wyznaniową, trzy sekcje: ewangelicka (protestancka), starokatolicka i 
prawosławna. Absolwenci otrzymują ty tu ł magistra teologii — odpo­
wiednio — ewangelickiej, starokatolickiej i prawosławnej.

Ekumeniczny Instytut Pedagogiczno-Katechetyczny:

Studia trwają cztery lata (8 semestrów). Instytut oczekuje na tych słu­
chaczy, którzy chcieliby podjąć pracę katechetów i wychowawców 
młodzieży. Absolwenci otrzymują tytu ł magistra teologii ze spe­
cjalnością katechetyczną, co daje równe prawa nauczycielskie z inny­
mi absolwentami studiów pedagogicznych.

Egzaminy wstępne odbędą się w dn. 29—30 czerwca 1992 r. w siedzibie 
uczelni w Warszawie przy ul. Miodowej 21.

Egzaminy obejmują w części pisemnej:
— pracę z literatury polskiej,
— test z języka obcego (angielskiego, niemieckiego, rosyjskie­

go,

a w części ustnej:

— rozmowę na tematy wybranych zagadnień literatury, histo­
rii i kultury polskiej (maturalny zakres materiału)
oraz

— sprawdzian z wiedzy religijnej z zakresu szkoły średniej.

Dokumenty przyjmujemy do 15 czerwca 1992 r. Są to:

— podanie o przyjęcie na studia (formularz)
— świadectwo dojrzałości,
— wypis danych z dowodu osobistego (w przypadku mężczyzny 

także odpis z książeczki wojskowej),
— karta zdrowia kandydata na wyższe studia,
— cztery fotografie (format legitymacyjny).

*

O zamiarze podjęcia studiów w ChAT należy powiadomić swojego 
duszpasterza, ten zaś swoją władzę zwierzchnią, która odpowiednim 
pismem polecającym typuje kandydata na studia.
Szczegółowych informacji udziela Rektorat ChAT, Miodowa 21, 
00—246 Warszawa, lei. 31-95-97, w godz. 9—15.

TR U D N E P Y TAN IA  

Czy przemoc i gwałt nam spowszednieje?

15 kw ie tn ia  br., w  W ie lką Środę, M arek Kotań- 
ski zrezygnow a ł z p raw nie  należącego się k ie ro ­
wanem u przez niego ruchow i dom u w Józefow ie  
d la  n iem ow ląt i m ałych dzieci, nos ic ie li w irusa 
HIV, istot, z któ rym i kontakt, przy stosowaniu 
ogó ln ie  obow iązu jących  w  tak ich  przypadkach 
zasad jest abso lu tn ie  niegroźny.

Św ięta w o jna  prow adzona przez m ieszkańców 
i radnych Józefow a dob ieg ła  końca przy w tórze 
syreny a larm owej, ostrzegającej z jednoczoną 
spo łeczność Józefow a przed nadchodzącym  
w rogiem  — „K o tanem ” .

A  napraw dę n iew ie le  brakow ało, aby „koń  tro ­
ja ń sk i” H IV czy innego A lD S -a  pod postacią  s ió ­
dem ki n iem ow ląt i m ałych dzieci, z k tó rych  naj­
starsze dob iega  roku, w d a rł się do spoko jnego  i 
bogobo jnego  Józefowa. N iew ie le brakowało, 
aby te  dzieci, POCZĘTE I NARODZONE, żyjące 
z zagrożeniem  chorobą  AIDS, ale ty lk o  z zag ro ­
żeniem, jeszcze na nią nie skazane, zam ieszkały 
w  p raw nie  im przyznanym  dom u. A potem ? Ha, 
w iadom o: rozpe łz łyby się ze swych łóżeczek po 
całym  Józefow ie, kąsały bezzębnym i buziam i 
w szystk ich  naokoło, zanieczyszczały grządki w 
ogródkach, nie m ów iąc o najgorszym : rzucaniu 
uroku samym  spo jrzen iem  swych strasznych 
oczu o n ieusta lonym  jeszcze kolorze. N iew iele 
brakow ało , aby na gm inę Józefów , pełną 
chrześcijańskiego  m iłosierdzia, um ocnionego 
jeszcze reko lekc jam i w ie lkanocnym i, padła 
plaga, gorsza od egipskich.

Na szczęście, m ądrzy i społecznie z jednoczeni 
m ieszkańcy Józefow a ze sw ym i radnym i na 
czele nie zasyp ia li gruszek w  popie le. Na szczęś­
c ie  w porę dostrzeg li n iebezpieczeństwo. Na 
szczęście ogrom na w iększość m ieszkańców  
okazała się specja listam i najwyższej św iatowej 
k lasy w dziedzin ie  AIDS i lepiej od w szystkich 
au to ry te tów  św iata w iedzia ła, jak ta choroba się 
roznosi, a o igno ranc ji innych  in fo rm ow ała  przez 
TV ustam i swych na jśw ia tle jszych p rzedstaw i­
c ie li: „A  g... pan w iesz!” .

Na szczęście swą siłę  okazali radni, w ybran i 
zn ikom ym  procentem  g łosu jących  w w yborach 
sam orządow ych, k tó rzy  jednak po tra fili spo łe­
czeństw o Józefow a scem entow ać w obron ie  
hasła „Józe fów  dla Józe fow ian !” i „N ie  będzie 
b liźn i ży ł w śród nasi” . Ci radni jakże g run tow n ie  
p rzygo tow a li się do pe łn ien ia  swych funkc ji, 
jakże dog łębn ie  przestud iow ali zagadnienia 
dem okracji, gdy ze św iętym  przekonaniem  z ło ­
ży li ośw iadczenie, że loka lizac ja  ośrodka w ich 
m ieście „św iadczy o a roganc ji adm in is trac ji rzą­
d ow e j” . Jakże g łęboko  w n iknę li oni w skom p li­
kowane zagadnien ia  prawne, aby w  pełni św ia­
dom ie przeciw staw ić się jednem u z punktów  
m iędzynarodow ych praw  człow ieka, ra ty fiko ­
w anych przez Polskę, zakładającem u, że obyw a­
tel danego kraju ma praw o m ieszkać tam, gdzie 
chce, jeśli nie zagraża innym . To stanow isko 
Józefow ian poparł rów nież sam m in is ter spraw 
w ew nętrznych  przed kam eram i TV, nie dostrze­
gając naruszenia prawa w fakc ie  n iedopuszcze­
nia w łaśc ic ie la  do jego  w łasności... Jakże g łębo ­
kim  hum anizm em  chrześcijańskim  wykaza ły się 
rów nież inne a u to ry te ty  m oralne Józefowa, 
dekla ru jąc jedyn ie  obawę przed tym  zgrom a­
dzeniem  chrześcijan, i um yw ając ręce w obec 
jego  działań, um yw ając ręce, jak ktoś inny 
d ok ładn ie  w  tym  T ygodn iu , praw ie dwa tys iąc le ­
cia temu...

W ielki. Tydzień... On na krzyżu, aby nas zba­
w ić... Cóż w idzi, patrząc teraz na Ziem ię?...



Polska Modlitwa poetycka

Modlitwa poetycka jest świadomą, relig ijną formą wypowie­
dzi, nierzadko prezentującą szczytowe osiągnięcia poezji. Jest 
też jedną z podstawowych i najbardziej uniwersalnych form 
kultu religijnego, polegającą na uzewnętrznienionym zwraca­
niu się do Boga w celu oddania Mu czci, przedłożenia prośby 
czy przebłagania Go.

Ciekawa jest sprawa genezy modlitwy, związanej z pier­
wotną, sakralną funkcją poezji. Zarówno poprzez form y eksp­
resji, jak i przez ożywiającą je wiarę w magiczną moc zaklęć 
słownych — modlitwa po prostu utożsamiała się z poezją. Była 
to więc modlitwa poetycka, bądź — poezja modlitewna. Istotne 
zaś jest to, iż modlitwa poetycka (zarówno jako zjawisko arty­
styczne, jak i religijne) wyznacza stosunek dwóch dróg twór­
czości ludzkiej; modlitwy i poezji. Choć obie są odrębne i nieza­
leżne względem siebie, wyszły ze wspólnego źródła, jakim jest 
tajemnica istnienia. Mając więc wspólne źródło, nieraz zbiegają 
się w jednym punkcie, który można określić mianem fenomenu 
modlitwy poetyckiej.

Polska modlitwa poetycka (poczynając od „Bogurodzicy” ) 
kształtowała sięw kręgu kultury chrześcijańskiej. Z instytucjo­
nalizowane w Kościele chrześcijaństwo w ciągu wielowieko­
wego oddziaływania poprzez liturgię i nabożeństwo na 
rodzimą literaturę religijną nie tylko przekazywało jej wyraziste 
formy poetyckie modlitwy, jak hymn, psalm, kantyk, antyfoma 
itp., ale i ukazywało wywodzące się z Pisma Świętego i z Trady- 
cji Kościoła modele modliwy — Modlitwa Pańska, Pozdrowie­
nie Anielskie, Skład Apostolski, litania. I odwrotnie, polskie 
utwory poetyckie wchodziły do użytku paraliturgicznego, np. 
niektóre hymny, kolędy. Gorzkie żale, pieśni przygodne itp. 
Tak więc chrześcijaństwo, udzielając modlitw ie sankcji nad­
przyrodzonej przez wezwanie do przyjaźni między Bogiem a 
człowiekiem i obietnicą odrodzenia natury przez łaskę dało 
potężny impuls poezji, zyskując w niej niezrównanego 
sojusznika.

Dziś, gdy przeraża nas niepewność jutra i troska o byt spędza 
z powiek sen, a słowa wyuczonych pacierzy nie przynoszą 
oczekiwanego uspokojenia, powtórzmy za poetą:

„Wiarę, o Boże, daj m i taką żywą,
Daj taką silną, bym tej wiary cudem
Mógt iść do braci na serc, duszy żniwo...
Był posłannikiem Twoim między ludem.
Nadzieję taką wiej m i w ducha, Boże,
Abym nie zwątpił pośród życia burzy...
Szedł z mymi braćmi na przejasne zorze
I doszedł z nim i do celu podróży...
Miłość m i taką zapal w łonie, Chryste,
By serce moje, jako Twoje, biło,
Miłością Boską wielkie, promieniste...
Tylko dla Ciebie i ojczyzny ży ło ” .

(Antoni KUCHARCZYK, 1874—1944)

Z IE LO N E  ŚWI ĘTA 1992

Drogie Siostry, Drodzy Bracia!

Z wszystkimi dziećmi Bożymi, które w naszej ludzkiej 
społeczności na ziemi żyją w najróżniejszych warunkach, 
łączy nas ten sam Duch. Zapewniamy Was o naszej 
miłości i wdzięczności za wszystko, co Duch Boży w 
każdym z nas zdziałał dotychczas, i za to, co zdziała 
jeszcze w przyszłości.

W tym roku w wielu miejscach na świecie niedziela 
Zielonych Świąt będzie obchodzona jako „Niedziela 
Środowiska” (naturalnego — przyp. tłum.). Ma ona przy­
pominać, że wszyscy musimy dbać o Ziemię i ponosić za 
nią odpowiedzialność. W tym samym czasie w Rio de 
Janeiro obradować będzie Konferencja Narodów Zjed­
noczonych poświęcona problemom środowiska i 
rozwoju.

Przedstawiciele rządów i inne osoby,^ między innymi 
delegaci z Kościołów członkowskich Światowej Rady 
Kościołów, będą mówili o takich zagadnieniach, jak eksp­
loatacja przyrody i zdolność przeżycia, czyli o kwestiach 
mających decydujące znaczenie dla egzystencji na całej 
Ziemi. Obrady te będą dla nas okazją do zwrócenia uwagi 
na to, jak Bóg odpowiada na naszą modlitwę, skierowaną 
do Niego podczas Zgromadzenia Ogólnego w Canberze: 
„Przyjdź, Duchu Święty — odnów całe stworzenie!”

Jak czytamy w drugim rozdziale Dziejów Apostolskich, 
moc Ducha Świętego, który objawił się wierzącym w dniu 
Zielonych Świąt, spowodowała przemianę, dzięki której 
powstało nowe stworzenie i nowa Społeczność. W dzi­
siejszych czasach niepewności, lęku, braku stabilizacji, 
życia niezgodnego z naturą, potrzeba nam tej mocy, aby 
nastąpiła przemiana dzięki działaniu Ducha Świętego.

Międzynarodowe struktury i systemy społeczne, tak 
przez nas krytykowane (chociaż ich mechanizmy ucisku 
często biernie popieramy), mogą zostać przemienione w 
struktury sprzyjające człowiekowi i służące jego rozwoju 
tylko wtedy, gdy Duch Święty na nowo ze szczególną 
mocą wniknie w nas, będzie obok nas i z nami.

Duch Święty jest duchem wzajemnego porozumienia.
Jest duchem wspólnoty „na jednym miejscu” . Wierzący 
czuli wzajemną bliskość. Byli wszyscy razem na jednym 
miejscu. Słyszeli szum i widzieli, jak wieje wiatr Ducha. 
Odczuwali świeży powiew nowego życia.

Duch Święty jest duchem odwagi. Wobec zgromadzo­
nych ludzi Piotr i apostołowie nieustraszenie powstali z 
miejsc i przemówili. Duch udzielił im mocy i odwagi ich 
Nauczyciela. Mieli pewność, że Bóg jest z nimi.

ROZWAŻANIA W DRODZE ----- — ------- — — -------------- ------------------— ----------- ------- ------— —

„ M ó j  syn  k ip i  w ro g o ś c ią  w o b e c  ro d z ic ó w . . . ”
„Jak to się dzieje, że nastolatki nienawidzą tych, którzy darzą 

ich największą miłością? Mam właśnie taką sytuację w domu. 
Mój piętnastoletni syn dosłownie kipi wrogością wobec matki, 
siostry i wobec mnie. A przecież bardzo go kochamy i nie uczyni­
liśmy nic, co mogłoby wywołać u niego uczucie gniewu. Z roz­
mów z rodzicami kolegów mego syna dowiedziałem się, że mają 
oni podobne problemy ze swoimi dziećmi. Gdzie leży przyczyna 
takich zachowań u nastolatków?”.

O dpow iedź zawarta jest w  dw óch słowach: „p rze jśc iow y sta­
tus” . Nasto latk i żyją w  specyficznym  dla siebie okresie, w  którym  
nie są ani dziećm i, ani ludźm i dorosłym i. N ie mogą w ięc cieszyć 
się z p rzyw ile jów  w ieku dorosłego, nie m ogą też korzystać z 
dob rodz ie js tw  dzieciństw a. W szystkie zatem przyw ile je  i przy­
w ary doros łośc i są mu zabronione, gdyż jest jeszcze „zbyt 
m łody”  (np. nie może p row adzić sam ochodu, ożenić się, pić,

palić, ani ode jść z dom u itp .). W ydaje się, że jedyną dozw o loną 
mu rzeczą jest chodzen ie  do szko ły i czy tan ie  ob rzyd łych  mu 
podręczn ików . To jest oczyw iście, przesada, ale wyraża ona 
punk t w idzen ia  m łode j dziew czyny lub ch łopca , k tó rzy  czu ją  się 
zn iew o len i — a co za tym  idzie: n iezadow oleni. Pojaw ia się bunt, 
potem następuje w ybuch gniewu.

Trzeba w ziąć pod uwagę także prob lem  zm ienności uczuc io ­
wej u nasto latków . Zm iany horm ona lne  zachodzące w  rozw ija­
jącym  się organ izm ie  m ogą m ieć w iększe niż do tychczas sądzi­
liśm y znaczenie dla uczuć (bunt, rozdrażn ien ie  em ocjona lne). 
Zm iany te pow odując  typow ą d la  nasto latków  n iesta łość em o­
c jona lną. Reakcje „w ylew ane” są na najb liższych, najbardzie j 
kocha jących  i kochanych . Pam ięta jm y jednak, że to  ty lko  
„p rze jśc iow y sta tus” . Radzim y rodzicom , aby jak najw ięcej roz­
m aw ia li ze sw oim i dorasta jącym  dziećm i. Trzeba u trw a lać ob o ­
pólne zaufanie — tak ważne w  tym  tak trudnym  okresie życia.



Orędzie Prezydentów Światowej Rady Kościołów
Duch Święty jest duchem odpowiedzialności. Zgro­

madzeni byli świadomi obecności żywego Boga, i pyta­
jąc: „Co mamy czynić...?” — pytali o swoją odpowie­
dzialność. Zawstydzeni, pełni poczucia winy i braku 
nadziei szukali kogoś, kto nimi pokieruje, poprowadzi i 
pouczy. Także dzisiaj delegaci zgromadzeni w Rio de 
Janeiro potrzebują tego Ducha, potrzebujemy Go 
wszyscy. Módlmy się za nich i za siebie wza­
jem.

Duch Święty jest duchem wierności, która spaja 
wspólnotę. Dwunastu apostołów było jednością w 
Duchu. Zgodnie ze swoją wiarą wykładali Pismo, 
nauczali Słowa Bożego, udzielali rad i umacniali tych, 
którzy uwierzyli. Dziś Kościół we wszystkich swoich dzia­
łaniach też potrzebuje tego ducha wierności, zarówno 
w samej Wspólnocie, jak i w dążeniu do Wspólno­
ty.

Duch Święty jest duchem szafarstwa i wzajemnego 
dzielenia się. Pokutując i zawierzając całych siebie Bogu 
tamci ludzie poznawali, że oni sami, ich kraj i wszelkie ich 
dobra należą do Boga, Stwórcy i Dawcy wszystkiego. 
Zrozumieli, że nie są już właścicielami, lecz stali się szafa­
rzami i ludźmi mającymi udział w tym, co — z ich życiem 
włącznie — naieży do Boga. Oby duch szafarstwa i wza­
jemnego dzielenia się zmaterializował się w świecie opa­
nowanym przez chciwość, konkurencję, samolubstwo, 
militaryzm i zbrojenia.

Duch Święty jest duchem Wspólnoty wielbiącej Boga. 
Wierni uczyli się coraz lepiej akceptować siebie, kochać,

Z żałobnej karty

wybaczać i umacniać. Doświadczali, że uwolnienie od 
samolubstwa uzdalnia do służenia innym. A wyzwoleni z 
niewoli grzechu, trwali we wspólnocie i wspólnie w ielbili 
Boga w modlitwach.

Również dziś Kościół powinien wielbić Boga i sprawo­
wać służbę w duchu prawdziwej koinonii. Nowa społe­
czność, zrodzona w dniu Zielonych Świąty, to Kościół 
Chrystusa zmartwychwstałego, Kościół, w którym wierni 
doznają mocy ducha, która przemienia człowieka. Poku­
tując zaś i modląc się, mogę przyzywać Go również po 
to, aby przezwyciężyć grzeszne podziały Kościo­
ła.

Obyście wszyscy, święcąc tę tak ważną pamiątkę 
Zesłania Ducha Świętego, poczuli w Waszych sercach 
obecność Pana naszej Wspólnoty, Pana Stworze­
nia.

Prezydenci Światowej Rady Kościołów:
Prof. Anna Marie Aagard, Hojbjerg, Dania 
Biskup Vinton Anderson, St. Louis, USA 
Biskup Leslie Boseto, Boeboe Village, Choiseul Bay, 
Wyspy Salomona
Priyanka Mendis, Idama, Moratuwa, Sri Lanka 
Patriarcha Parthenios, Aleksandria, Egipt 
Pani pastor Eunice Santana, Bayamon, Puerto Rico 
Papież Shenouda III, Kair, Egipt 
Dr Aaron Tolen, Yaounde, Kamerun

st p.

BRONISŁAWA MICHNIEWICZ
W dniu 19 lutego 1992 r. odeszła do Boga, po dziesięciu latach 

pracy w naszym Wydawnictwie, Pani Bronia — długoletni Główny 
Księgowy Instytutu.

Śp. Zmarła do ostatnich chwil życia oddana była bez reszty pracy i 
swojej Rodzinie. Wychowała trzech synów, a czwarte dziecko — uko­
chanego wnuczka, Pawła — otoczyła prawdziwie macierzyńską 
opieką i miłością.

Poświęćmy dzisiaj pamięci Zmarłej chwilę modlitwy i słowa poety 
(Gabriela Karskiego, 1895 r.):

Rósł twój synek — i czasem matczyna opieka 
drażniła go (choć nawet nie zawsze to wyznał): 
że wciąż dla Ciebie dzieckiem dorosły mężczyzna!
Dziś trudno mi uwierzyć w to, patrząc z daleka, 
że wśród słów obojętnych i gestów niczyich 
coraz częściej wspominam w najtkliwszej podzięce 
Twoje rady, przestrogi... i troskliwe ręce, 
poprawiające mi szalik na szyi.

Koleżanki i K o ledzy 
z Ins ty tu tu  W ydaw n iczego  

im. A nd rze ja  Frycza M odrzew skiego



Z OKAZJI ŚWIĘTA DZIECKA -  OCZAMI DZIECKA

KAROLINKA
— To właśnie jestem ja, Karolina! Oglądacie moje zdjęcia, jak jeszcze 

byłam mała i wszyscy się mną zajmowali. Cała moja rodzina — mama i tata, 
ciocie i wujkowie — wszyscy twierdzili, że jestem najładniejsza z całej 
rodziny. Bardzo sią z tego cieszyłam i chodziłam dumna jak paw. Brako-' 
wało mi tylko kogoś do zabawy. Kogoś, takiego małego, jak ja. Pomyślałam 
sobie wtedy, że dobrze by było mieć braciszka, albo siostrzyczkę. Zwierzy­
łam się ze swojego pragnienia mamusi... i wtedy to się stało. A co takiego? 
Posłuchajcie...

w łaśn ie  d la tego K aro linka  bardzo wyg.rze- 
cznia ła, sta ła się poważna i często m yślała o 
tym , jak to  ona będzie w ychow yw ać dz idz iu ­
sia. Baw iąc się w parku, uważnie p rzyg ląda ła  
się teraz m ałym  dzieciom . N iektóre  nawet 
bardzo się je j podobały. O bserwowała 
zachow anie  rodz iców  tych  m ałych brzdą­
ców.

— Coś podobnego? Żeby pchać sm oczek 
do tej małej buzi. I — co najgorsze — sm o­
czek, k tó ry  ta  pani w p ie rw  sama oblizała?! 
Ona by n igdy tego nie zrobiła.

W stosunku do lalek i dużego beżowego 
m isia Karo linka  sk rupu la tn ie  przestrzegała 
znanych sobie zasad pedagogicznych. Prze­
cież mama tak m ów iła  — „n ie  w o lno  krzyczeć 
na dz iec i, ale nie w o lno  też dzieci rozp ie­
szczać i ustępować ich kaprysom ” . Z radoś­
cią w żyw ała się w  nową dla s ieb ie  rolę  dużej 
dz iew czynki. Rano zaczęła chodz ić  sama do 
sklepu po pieczywo, m leko, ser i masło. Z

Od pewnego czasu w  dom u K aro liny  jest 
zupe łn ie  inaczej, niż było przedtem . W szyscy 
są jacyś poddenerw ow ani, a mama chora. 
W łaściw ie to  mamusia tak bardzo nie jest 
chora, bo przecież nie leży w łóżku , nie m ie­
rzy tem peratury, nie przyk łada kompresów, 
ty lko  często wstaje od sto łu  i b iegnie do 
łazienki; s łychać, że tak w ym iotu je.

Tatuś też bardzo się zm ienił. Pomaga 
mamusi sprzątać, zm ywa naczynia, robi 
zakupy, nie pozwala je j dźw igać c iężkich  
rzeczy — robi to  sam. W szystko mu sm akuje, 
co mama przyrządzi na obiad. Nawet g ro ­
chów kę zachwala, choć K aro linka dobrze 
wie, że ta tuś nie c ierp i g rochów ki.

Zna jom i, k tó rzy  odw iedzają mamę, robią 
tak ie  ta jem nicze  m iny i pyta ją  Karo linę  — co 
chc ia łaby dostać w prezencie, siostrzyczkę 
czy braciszka? Jedna pani poradziła  jej, żeby 
napisała lis t do św ię tego M iko ła ja  z prośbą o 
przysłanie ś licznego dzidziusia.

P ropozycję tę  K aro linka skw itow a ła  m iłym  
uśm iechem , lecz n ic nie pow iedziała. 
Dobre sobie. Pisać do św iętego M ikołaja, 
k iedy — po rozm ow ie z m am usią — ona wie, 
że ten dz idz iuś  u n ich  i bez pisania będzie. 
T y lko , że w ca le  nie p rzyn iesie  go św ięty 
M ikoła j, ani bocian, ani pan doktor. Karo linka 
wie, że on jest w  brzuszku u mamusi, że tam 
rośnie i k iedy będzie s iln y  i duży — w tedy 
urodzi się. W ie dobrze, że o tych  spraw ach z 
n ik im -op rócz m am y — n ie trzeba  rozmawiać. 
Ta w spó lna  ta jem nica bardzo poch lebia  
Karo lince. Jak m am usia to  pow iedziała? „Ty  
jesteś już duża. Jesteś m oją przyjaciółką, 
to też mogę ci wszystko pow iedzieć. Wiem, że 
będziesz mi pom agała w ychow yw ać dz idz iu ­
sia” .

Tak w łaśnie pow iedziała... Bardzo przyje­
m nie jest, gdy do roś li tak mówią. I może



tego obow iązku w yw iązywała się bez za­
rzutu.

Dzidziuś okazał się n ie ładny — taki pom ar­
szczony, bezzębny i łysy. K aro linka przeżyła 
pierwsze rozczarowanie. Nie takim  go sobie 
wym arzyła. Jedyn ie  rączki podoba ły się jej. 
Takie  d robn iu tk ie  i śm ieszne; raz schw yc iły  
jej palec i m ocno, naprawdę m ocno trzym ały. 
Karo linkę to wzruszyło. Postanow iła nie 
okazyw ać po sobie, że jest rozczarowana, bo 
mamusi by łoby p rzykro . Najgorsze, że nie 
można było  z nim się porozum ieć. On 
zupe łn ie  n ic nie rozum ia ł — spał ty lko , a lbo 
uśm iecha ł się. A le mama pow iedziała, że i 
ona, Karo linka, też kiedyś była taka sama. — 
Trzeba dbać o to, aby m alec by ł czysty, 
suchy, a szybko urośnie.

K aro linka  często siadyw ała przy w ózku i 
czuwała, by żadna, nawet najmniejsza

muszka nie usiadła na tw arzyczce małego. 
Lub iła  brać m iękką szczoteczkę i czesać 
dziecku m aleńkie, rzadkie w łoski. W tedy od 
razu ch łopczyk  w ydaw a ł się ładn ie jszy  i 
K aro linka  m iała wrażenie, że jest on jej 
w łasną lalką, za którą  odpow iada. Krzątała 
się w ięc po m ieszkaniu, prała pie luszki i 
uspokajała malca, kiedy płakał...

Pewnego dnia przyjecha ła  c ioc ia  — siostra 
tatusia. K aro linka z dum ą pokazała je j śp ią­

cego braciszka i pow iedzia ła, że on już  tro ­
chę podrósł. Bardzo chciała, by c ioc ia  
zauważyła, jaka  ona jest rozsądna i op iekuń­
cza. A le  c ioc ia  n ic nie pow iedzia ła  na ten 
temat, ty lko  spytała:

— Jakie da liście  mu imię?

Karo linka z dum ą ośw iadczyła  — Kubuś.

— Kubuś? Co za pom ysł dawać dziecku 
tak ie  im ię. N a jlep ie j — Stefan, ja  jestem  Ste­
fania — to razem m og libyśm y obchodzić 
im ieniny.

D ziew czynka uprzejm ie, lecz stanow czo 
pow iedziała:

— Nie, c ioc iu , on jest Kubusiem . Tak 
uradziliśm y.

C ioc ia  z łow rogo  przem ilczała uwagę Karo­
link i. M ały zaczął postękiw ać i o tw ierać 
buzię. C ocia  ośw iadczyła:

— Kto to  w idzia ł, żeby dziecku sm oczka 
żałować. Muszę mu kon ieczn ie  kup ić sm o­
czek!

Karo linka  zaproponow ała , żeby małemu 
dać do p ic ia  troszkę  naparu z rum ianku. 
C io tka była na jw yraźnie j niezadowolona:

— W idzę, że chcesz być najważniejszą 
osobą w tym  dom u. A le skończyło  się! W 
dom u teraz jest ch ło p ie c  i pam iętaj, że naj­
ważnie jszy będzie zawsze on, a nie ty!

Tak. To by ł w łaśn ie  początek. Karo linka 
stała się odtąd bardzie j czujna. Zaczęła 
dostrzegać w ie le rzeczy, któ rych  nie zauwa­
żała przedtem . N ajp ie rw  — ten potok czu­

łych , p ieszczo tliw ych  słów, jak ich  używała 
mama w  odn ies ien iu  do małego, a nie do niej. 
Potem — ten pop łoch  w  dom u, k iedy m ały 
zachorow a ł. C iąg le  te le fony  o jca  do dom u — 
z zapytaniem  o zdrow ie  dziecka, oczyw iście  
ch łopczyka , nie je j. N ik t nie c h w a lił K a ro liny  
za je j pom oc, grzeczność. N ikt się o nią nie 
troszczył. Uwaga wszystkich skierow ana 
była na małego. Dziew czynka za wszelką 
cenę starała się zw róc ić  uwagę na siebie — 
zachow anie  jest sta ło  się w ręcz aroganckie, 
była rozdrażniona, smutna, często płakała.

K tóregoś dnia c ioc ia  pow iedziała:

— W styd... taka duża, a zachow uje  się jak 
dziecko. Trzeba by ją zbadać w  jak ie jś  
poradni!

Najbo leśn ie jsze by ło  to, że mamusia nie 
wzięła je j w  obronę, nie pow iedzia ła  c ioc i, że 
córka  jest jej prawą ręką, że w ychow u je  bra­
ciszka. Usłyszała natom iast s łowa m atki:

— D oprawdy, ty le  m am y teraz zm artw ień, 
a ty  — taka duża — też ich jeszcze przyspa­
rzasz. Żadnej z c ieb ie  pom ocy nie ma, ty lko  
k łopoty.

A późn ie j g rom adz iły  się jeden po drug im  
d ow ody na to, że K aro link i n ik t nie kocha, że 
jest n iepotrzebna, że przeszkadza, że całą 
m iłość rodzic ie lską oddano tem u małemu...

W iedzia ła teraz, że nie jest dobrze być 
dużą. O dkry ła , że na św iecie panuje n iespra­
w ied liw ość.

Gdzie się podzia ła wesoła, rozum na i 
uczynna dziew czynka, z k tóre j rodzice byli 
tak dum ni?

(M.)



OBYCZAJE STAROPOLSKIE

BOŻE 
CIAŁO

„U roczyśc ie  obchodzono też św ięto 
Bożego C ia ła (XVII—XVIII w iek — przyp. 
red.). W dniu tym  staw iano um ajone o łta ­
rze, św ięcono po kościo łach specja ln ie  
uw ite  w ianki, pośw ięcano pola. Ku lm ina­
cy jnym  punktem  uroczystośc i była tra ­
dycy jna  procesja.

Procesje w  dn iu  Bożego C ia ła  o dby­
w a ły się po w szystk ich  wsiach, m iastach i 
m iasteczkach. W m iastach obchodz iły  
one rynek, po wsiach u licę biegnącą obok 
kościo ła . Na procesję przybyw ała  praw ie 
cała ka to licka  ludność wsi lub miasta. 
Szczególnego sp lendoru p rocesji doda­
wała obecność w yga low anych  władz, 
m ag is tra tó w , cech ó w . U ro czys to ść  
uśw ie tn ia ły  rów nież salwy; po m iastach 
strze la ło  w ojsko, a po wsiach i m iastecz­
kach rzem ieśln icy, pacho łcy  i parobcy. 
B ito  także w  bębny i śpiewano pieśni re li­
g ijne. Procesja przechodziła  w ięc na o gó ł 
w w ie lk ie j wrzawie, huku i palbie.

Jednostk i bardziej w rażliw e popadały 
w  ekstazę, upajając się uroczystością, 
uważano bowiem, że podczas procesji

sam Bóg obchodz i m iasto czy w ieś i 
za trzym uje  się nawet przed na jnędzn ie j­
szą chatą. Jedni oddaw ali się m odłom  i 
popadali w  stany m istyczne, drudzy 
natom iast p ragnęli ten m om ent w yko rzy­
stać, by zapew n ić sob ie  opiekę nieba nad 
„doczesnym i” dobytkam i. W pieśni śp ie­
wanej na Boże C ia ło po wsiach czytamy:

„W ychodzisz, Panie, z tego kościoła, 
abyś tę wioskę

Obszedt dookoła. A żebyś, Panie, rękam i
swem i

P ob łogos ław ił ro ln icze j ziem i.
Za czym  Ci, Jezu, ja k  w ieśn iaczkow ie  

asystu jem y i p rostaczkow ie.
Pokazując C i pola, dobytki,
Chaty, stodoły, gumna, pożytk i".

N astró j podczas p rocesji byw ał w ięc 
rozm aity. Na o g ó ł jednak więfcej można 
by ło  spo tkać podczas niej gap iów  i c ie ­
kaw skich niż ludzi oddających  się nastro­
jow i re lig ijnem u.

N ajuroczyście j p rzeb iega ły procesje w 
Warszawie. U czestn iczyli w  n ich m.in. 
król, prymas, m agnaci, wszyscy w o to ­
czeniu s tro jnych  i licznych asystencji. 
O czyw iśc ie  w tak ich  sytuacjach  dodat­
kowego sp lendoru dostarcza ły  proces­
jom  w ygalow ane gw ard ie  i kap iący od 
z ło ta  dworzanie. Zdarzało się w ięc, że 
nieraz do rodn i d rabanci w zbudza li w ięk­
sze zain teresow anie  niż ce lebru jący uro ­
czystość księża. Pewne zam ieszanie

spraw ia ły  także niew iasty, k tó re  w  w ięk­
szych m iastach zasiadyw ały w o tw artych  
oknach i rozpraszały uwagę zebranych. 
Ponieważ uczestn icy procesji byna jm nie j 
nie odw raca li oczu od tych  m iłych, lubo 
„gorszących  i g rzesznych”  w idoków , 
w ięc doszło  w reszcie do tego, że K ośc ió ł 
zab ron ił po prostu w yg lądan ia  przez 
okna. O dtąd m ia ły  być one w czasie p ro ­
cesji zam knięte, jest bow iem  „w ie lce  nie­
p rzyzw oita  rzecz (...) żeby g łow y tych 
lalek nad Sanctissim um  gó row a ły ” .

Podczas p rocesji nie b rakow a ło  roz­
m aitych incydentów . Zdarza ło  się np., że 
chorąży, k tó ry  w yw ija ł chorągw ią  przy 
oddaw an iu  salwy, tak niezręcznie nią 
m anipu low ał, iż uderzał po g łow ie  k tó re ­
goś z uczestn ików  procesji, byw ało  też, 
że gw ard ia  królew ska nie chcia ła  prze­
puśc ić  p ien iącego się dygn itarza  lub 
w ybucha ła  aw antura  o zrywane z o łta ­
rzy gałęzie (trzeba bow iem  zaznaczyć, iż 
w ierzono, że gałęzie, k tó rym i m ajono 
ołtarze, zwalczają nieszczęście).

W zasadzie do końca XVIII w ieku oby­
czajowe funkc je  re lig ii nie u leg ły  zm ianie. 
Całe spo łeczeństw o, na czele z w o lno - 
m yślnym  Stanisławem  Augustem , na­
w iedza ło  kościo ły , uczestn iczy ło  w  tra ­
dycy jnych  obchodach świąt. S tanow iło  to  
n ieodłączną część polskiego, narodo­
wego obycza ju .”

(Fragment „Obyczajów staropolskich” 
Zbigniewa Kuchowicza)

Procesja Bożego Ciała — rys. Andriolli



Lato już się zaczęło, wakacje i u rlopy  za 
pasem, może też m im o w sze lk ich  prze­
c iw nośc i losu uda się nam choć k ilka  dni 
spędzić gdzieś na „ łon ie  na tu ry” i 
odetchnąć świeżym pow ietrzem .

Nie będziem y się co prawda opalać, 
leżąc p lackiem  na s łońcu całym i godz i­
nami, bo nie by ło  to  n igdy zdrowe, a w 
tym  roku jest w ręcz n iebezpieczne ze 
w zględu na „dz iurę  ozonow ą” , ale na 
pewno nie będziem y też chodz ić  w 
codziennych, „p racow ych ” un iform ach. 
Przeciwnie, gdy się ty lko  da, w skoczym y 
w kostium  kąpielowy...

W kostium  kąp ie low y! Tak ła tw o  i zw y­
czajn ie się to  dziś mówi i robi! A le jak i od 
czego się to  zaczęło?

Na szczęście kąpiele znane były i prakty­
kowane niezależnie od istn ienia kostium u 
kąpie low ego! A b luc ji dokonyw ano raz 
częściej, raz rzadziej, ale przyna jm nie j raz 
na jak iś  czas, „ko ło  W ie lkanocy” — ob o ­
wiązkowo. Co prawda, jak wynikaz pięknych 
wspomnień Jerzego Waldorffa, w  Polsce na­
wet w  dość zamożnych mieszczańskich do­
mach, gdzie była specjał na wanna, w  raz wla­
nej tej samej wodzie m yło się 7-9 osób, ale 
za to m yli się wszyscy w ubran iach, w ięc i 
woda nie była całkiem  brudna.

W łaśnie w ubran iach! Nawet w domu! A 
cóż dop ie ro  przy pub licznym  się zapre­
zentow aniu ! Takie  w łaśnie kostium y do 
kąpieli, „ub ran ia  kąp ie low e” , po jaw iły  się 
dop ie ro  w XVIH w ieku, k iedy w  łaźniach 
pub licznych , już w tedy powstających, 
można było  przypadkiem  natknąć się na 
kogoś znajom ego. Zaczęło się od męż­
czyzn. O ni w ówczas pierw si pub liczn ie  
zażywali kąpie li, zm ieniając przedtem 
ubran ie  na... ubranie. W chodzili do w ody 
przyodzian i aż po brodę, jak  nieco później 
panie, o tu lone  od b rody po kostki, bo 
ty lko  ty le , choć i to  było n ieprzyzw o itoś- 
cią, można było pokazać.

Zbiegiem czasu, po licznych bojach i skan­
dalach, pod koniec XIX w., kostiumy kąpielo­
we nieco zelżały, a według innych — „znie- 
przyzwoiciały” . W dalszym ciągu co prawda 
fason b y ł taki, aby po zam oczeniu się i 
w yjściu z w ody wżaden sposób nie można 
by ło  odgadnąć, co  się pod nim kryje, ale 
już, jak pisał „B luszcz”  w 1890 roku, „m ajtki 
by ły  pod ko lana z fa lbanką, obszerne, z 
barchanu, w  białe i pąsowe paski” . Do tego 
obow iązkow y czepek z cera ty — też z fa l­
banką i kokardą— oraz pończochy bawełnia­
ne i oczyw iście  obuw ie na nogi.

D op ie ro  w 1906 r. s łynna pływ aczka 
austra lijska, A nette  Kelermann, odważyła 
się pokazać w  bardziej obc is łym  kostiu ­
mie kąpielowym, odsłaniającym  nogi. A fe !

I w o jna św ia tow a i moda „na ch ło p ­
czycę” z lat dw udziestych  dalej jeszcze 
poszły w sw ym  radykalnym  dążeniu do ro­
zebrania kobiety. Z rew olucjonizow ane ko­
stium y z tych czasów u kazy wały co raz w ię­
cej centym etrów  rąk i nóg plażowiczek. Po­
ja w iły  się też nowe m ateria ły, coraz odpo­
w iedn ie jsze do zamaczania. Na przełom ie 
lat dw udziestych i trzydz ies tych  n iepo ­
dzieln ie panow ał klasyczny kostium  z weł­
nianego tryko tu  na ram iączkach.

Po II w o jn ie  św iatowej nastąpiła kolejna 
rew oluc ja  w dz iedzin ie  m ody plażowej, 
nawet na ówczesne czasy praw ie „w yb u ­

chow a” : p o w s ta łkos tium  „b ik in i” , nazwa­
ny tak przez Francuza Louisa Rearda od 
a to lu  B ik in i na Pacyfiku, gdzie d okony­
wane by ły  próbne w ybuchy nuklearne.

W roku 1948 Jacques Heim, również Fran­
cuz, „roze b ra ł”  kob ie ty  do kąp ie li i na pla­
żę, ubierając je w bawełn iany dw uczęścio­
w y kostium  bez żadnych usztywnień.

No i zaczęło się. Od tej pory w ym yślono  
w tej dz iedzin ie  już  chyba wszystko: 
kos tium y jedno - i dw uczęściowe, z 
ram iączkam i lub bez, m arszczone lub 
obcis łe , pow ycinane lub zabudowane, 
g ładk ie  lub pstrokate, z baw ełny lub ela- 
s tilu , z ny lonu  lub lycry. A  k iedy już nie 
było co w ym yślać — próbow ano rozebrać 
kob ie ty (a i mężczyzn też), ca łkow icie, 
a ibo przyna jm n ie j „od  g ó ry ” ... Nie wszę­
dzie na św iec ie  i n ie u w szystk ich  chę t­
nych do kąp ie li się to  przyjęło, z rozm ai­
tych  w zg lędów  — ale nadeszło! W ybór 
zaś należy ca łkow ic ie  do nas!

W szystkim  p lażow iczkom  i p lażow i­
czom życzym y w obec tego pięknego, 
udanego lata i rozsądku w przebyw aniu  
na s łońcu  — niezależnie od kostium u 
kąpielowego!

(opr. ed)

Dawniej (suknia plażowa, kostium kąpielowy 
i płaszcz plażowy z 1879 r.)

... i dziś.
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SZKOŁA W OPINII UCZNIÓW
Na kon iec roku szko lnego i okres le t­

nich w akacji chyba w szyscy uczn iow ie  
bez w y ją tku  czekają z ogrom ną n iec ier­
p liw ością . N iek tó rzy  z n ich nawet — w zo­
rem kończących służbę w ojskow ą — 
rob ią  sobie ka lendarzyki „paskow e” , z 
k tó rych  codziennie  odryw ają  jeden kawa­
łeczek, licząc te dni, które  pozosta ły  
jeszcze „do  od ro b ie n ia ” szko lnych zajęć. 
Czas czerw cow ych dn i — to  oczekiw anie 
na decyzje rodz iców  co do sposobu spę­
dzenia w akacji, licy tow an ie  s ię z  ko leżan­
kami i ko legam i m ożliw ościam i w y jazdo­
w ym i i ich a trakcyjnością . Już nie myśli 
się z n iepoko jem  i drżeniem  serca o k la­
sówkach, kartków kach czy „w y ryw a n iu ” 
do odpow iedz i — to już  zosta ło  w  tyle, 
gdzieś na dn ie  podśw iadom ości. Szkoła
— już przestała się liczyć, chociaż...

Dla w ie lu  szkoła — przestała być przy­
m usowym  „złem  kon iecznym ” , m iejscem 
n ie lub ianym  i n iechcianym . W c iągu kilku  
osta tn ich  lat, pow o li lecz system atycznie, 
zaczęła ona stawać się płaszczyzną, na 
które j m ożliw e okazało się porozum ien ie  
dzieci i m łodzieży z pedagogam i. I nie 
ty lko  porozum ien ie, ale nawet w spó ł­
praca, i to  prow adzona z obopó lną  sym ­
patią! O statni, czyli kończący się rok 
szko lny  — pom im o w ie lu  trudnośc i, 
g łów n ie  finansow ych, które u jem nie

o d b iły  się w ilości zajęć lekcy jnych  i poza­
lekcy jnych  — zaow ocow a ł jednak w ie ­
lom a pozytyw nym i zm ianam i w s tosun­
kach m iędzy uczniam i a nauczycie lam i. 
W ielu pedagogom , zwłaszcza tym  „z 
p raw dziw ego zdarzen ia” , kosztem sw o­
jego czasu pryw atnego udało się przeko­
nać m łodzież, że po tra fi i pow inna  ona 
s tw orzyć w  szkole taką a tm osferę, w  k tó ­
rej nie ty lko  p rzyjem nie  jest się uczyć, ale 
i bawić. Potrzebna jest do tego  św iado­
m ość w łasnej wartości, m ożliwości, 
pom ysłow ości i oczyw iśc ie  — dobre j 
w o li. I m łodzież, zw łaszcza ta starsza, ze 
szkó ł ponadpodstaw ow ych, docen iła  tę 
m ożliw ość i starała się w ykorzystać ją  jak 
najlepiej.

Na porządku dziennym  w w ie lu  szko­
łach stało się redagowanie gazetek 
szko lnych. R edaktoram i ich są natura ln ie  
uczniow ie, chociaż często nauczyciele 
podsuw ają  im pom ysły do a rtyku łów . 
N iektó re  z tych  gazetek są praw dziw ym i 
„pe re łkam i” sztuki, zwłaszcza, gdy chodzi
o pom ysłow ość ilus trac ji czy fantazję w 
op isyw an iu  szko lnych wydarzeń. Gazet- 
kowe, szko lne reklam y i hasła zakasowa­
ły b y  n ie jedną reklam ę te lew izy jną  czy 
radiową! „Uczeń — brzm i dum n ie ” , czy 
„Uczeń p o tra fi” — w  pełni oddają uczucia, 
z jak im i m łodzież podchodzi do swojej

nowej ro li. A  że jes t spostrzegawcza, 
i pełna hum oru i „m łodzieńczego gn iew u”

— jej w idzen ie  św iata, w spółczesnych 
p rob lem ów  i sposobów  ich rozw iązania

— jest szczegó ln ie  ostre, bezkom pro- 
s m isowe.

A le  dziś nie o tym . W róćm y do tego, że 
czerw iec — to  czas w akacji. T y lko  może z 
okazji zakończen ia  roku szko lnego od ­
da jm y g łos tym  z uczniów , d la k tó rych  
kon iec nauki i chodzen ia  do szko ły jest 
szansą, by jeszcze raz p rzypom nieć sobie 
chw ile , k tó re  spraw iły , że poczu li się w 
szkole jak u siebie w  dom u. Te chw ile, 
któ re  późnie j pam ięta się przez d ług ie  
lata, a k tó re  są podstaw ą d ługo trw a łych  
sym patii, przyjaźni i so lidarności.

Małgosia R. (16 lat), uczennica I klasy 
warszawskiego L.O.: „Po raz pierw szy 
szłam do szko ły z obawą. Nie w iedzia łam , 
jacy  będą nauczycie le  i moi now i „w spół- 

i tow arzysze b iedy” . O bawy okazały się 
zupe łn ie  n iepotrzebne. N auczycie le  są 
bardzo fa jn i, ko leżanki i ko ledzy też. Już 
po paru p ierw szych m iesiącach, gdy 
p rzychodz iła  sobo ta  i n iedziela, ża łowa-

Iłam , że w  te dni nie m ogę się z n im i spo t­
kać. Szybko też przestaw iłam  się ze spo- 
I sobu uczenia, k tó ry  w yn iosłam  ze szkoły



podstaw ow ej, na uczenie się „na praw ­
dę” . Fakt, że pom og li mi w tym  sami 
nauczyciele, k tó rzy  na początku nie sta­
w ia li nam ocen, ale podpow iada li, w  jaki 
sposób mamy szukać tych  in fo rm acji, 
k tó rych  nie ma w  podręczn ikach. I z góry 
uprzedzali nas w szystkich, czego będą od 
nas wym agać, i jak będą nas oceniać. Ale 
tak naprawdę — to bardzo nas wszystkich 
zb liży ła  w spó lna W ig ilia . B y ł opłatek, 
cho inka  i nawet — w spó lne  śpiew anie 
kolęd. A w  karnawale — baw iliśm y się 
św ietn ie, a nasz fizyk, chociaż — według 
nas — facet dość starszawy, zakasował 
nas kondycją  do tańca! I, oczyw iście, 
p ierw szy dzień w iosny... Tego się nie 
zapom ni! Takich  przeb ie rańców  i takie j 
b łazenady w  podstaw ów ce n igdy nie 
było! Nawet nasi w ychow aw cy ryczeli ze 
śm iechu...Tak, w  szkole jest fa jn ie! Nauka 
to  betka, w dom u jest w ięcej pracy, bo 
ode m nie mama wym aga w ięcej z racji 
tego, że jestem  dziewczyną. Gdzie tu 
spraw ied liw ość? Brat praw ie n ic nie robi, 
zasłania się m aturą i egzam inam i na stu­
dia. C hyba wszyscy ch ło p cy  są tacy, bo 
koleżanki mają te same problem y, co ja. 
W ięc napisałam  nawet „S a tyrę  na len i­
w ych  ch ło p có w ” (w iersz zadany nam 
przez panią od po lsk iego) insp irow ana 
przykładem  dom ow ym . Jak to jest? — 
Proszę bardzo:

Chytrze bydlą z  dziewek pracy,
Z lechm enić żywot to ich ce l dziw aczy  
M łodziki nasze nam ysłem  chorzeją,
Boją się roboty, a z  kobit się śmieją.
L e ży  taki na wyrku, śiipia wybałuszy,
M ichy z  żarłem zażąda, a sam się n i ruszy.
K sięgę z  nijaką treścią w brudnych łapskach trzyma, 
A wyrzucić śm ieci komu ja k ni ma, tak ni ma.

W telewizor się gapi, ch o ć nic tam mądrego,
A ie ć  dzieła niego ta gratka —  n ic  nie pojm ie z tego. 
Dorna tynk z  śc ian  opada, komoda się psuje,
A chłop palcem  ni ruszy, grosz na wódkę marnuje. 
Piją piwo, jedzą kasze -  tak bydlą chłopcy nasze. 
Brzuch im sadłem  obrasta, a twarz włosem zarasta. 
Ż e n y  płaczą, matki siwieją 
A chłopcy w lico  im się śmieją,
Przeto m y —  kobity — zaw żdy się zbuntujemy,
Wałki z  komod wyjm iemy i łb y  im obijem y!
Będziem  wojować z  temi diabłam i wcielenymi,
N ie dam y im się  lenić -  do roboty zagonim yI”

Marcin R. (20 lat), uczeń klasy matural­
nej Technikum Zawodowego: „Szkoła? 
Fajna! Koledzy? Fajni! Nauczyciele? 
Teeeż. Koleżanki? A które, bo mam ty lko  
dw ie? Ta jedna, to  owszem, nawet bar­
dzo. Jak by ło  w c iągu roku? Różnie, ale 
przeważnie fa jn ie . C hociaż mama uważa, 
że przeważnie różnie, a ty iko  czasami fa j­
nie. A le m aturę zdałem, bez problem ów . 
Co dale j? Jeszcze nie w iem , k ilku  z nas 
w yb ie ra  się na studia, k ilku  już handluje, 
innym  m arzy się w ygrana  w Totka. Pew­
nie, że mi będzie brak tego w szystkiego — 
człow iek czasami docenia  dop ie ro  to, co 
trac i. A le  ja  nie narzekam , m oi kum ple 
w iedzą, gdzie m ieszkam, na pewno nie 
s trac im y kontaktu  ze sobą. T y lko  że 
w tedy, gdy już nie b ę d z ie tych  w spó lnych  
trem  przed naszym i „ce rbe ram i”  — to  już 
nie będzie to  samo... Jednak żal...”

Krzysio L. (12 lat), V klasa szkoły pod­
stawowej: „Szkoła jest fajna, a najfajniejsze 
w  szkole są przerw y. Na przerwach nie 
można biegać, ale w szyscy biegają. Nie 
można krzyczeć, ale wrzask jest taki, że 
uszy puchną. A nauczycie le  się wcale nie

przejm ują, bo są zajęci w sw oim  poko ju . 
T y lko  ci, co dyżuru ją  na korytarzach, 
m ów ią później szeptem. Czy to, że trzeba 
się uczyć, mi nie przeszkadza? Nie, bo 
nasi nauczycie le  dobrze tłum aczą  i uczą. 
Jak się jest na lekcji, to  później w  domu, to  
co zadane, odrab ia  się w  pięć m inut. No, 
może trochę  d łużej, zw łaszcza kiedy się 
chce m ieć same piątki i szóstki. Mnie 
w ystarcza ją  inne stopnie, chociaż b ron ię  
się, jak um iem, przed „pa łkam i” ... Czy 
chę tn ie  w rócę we wrześniu do szkoły? No 
pewnie, przecież będzie ty le  do opow ia ­
dan ia  ko legom ! A poza tym , w  przyszłym  
roku na pewno będzie już  w  szkole kurs 
kom puterow y, a ja  bardzo chc ia łbym  na 
niego chodz ić ...”

Ania N. (6 lat), od przyszłego września 
pierwszoklasistka: „C zy chcę iść do 
szkoły? Tak! Będę uczyła się ang ie l­
skiego, czytać i pisać, chociaż praw ie już 
um iem . Będę m iała apele, ko lo row y to r ­
nister, i dużo w ycieczek! I nareszcie będę 
m iała prawdziw e koleżanki, bo te z 
przedszko la  są g łup ie  i nie baw ią się ze 
mną po po łudn iu ...”

*  *  *

A w ięc — wakacje! Żegnaj, szkoło, na 
dwa p iękne m iesiące. Czas le tn ie j laby 
szybko m inie, i szko lne  m ury znów  zape ł­
nią się dziećm i. T y lko  ci, k tó rzy  w tym  
roku pożegnają szkołę m aturam i — 
docenią  u rok codziennego trudu  uczenia 
się w  tow arzystw ie  podobnych  sobie, i 
tego kon taktu  z do ros łym i, k tó rzy  p róbo­
w ali ukszta łtow ać ich charakte r i sposoby 
myślenia...



PORADY

Ojciec, tata, tatulinek
Tak dzisia j. A  dawnie j? Z 

dawnej p ras łow iańskie j fo rm y 
pow sta ło s ta ropo lsk ie  słowo 
ociec, które  zresztą u trzym ało  
się w  d ia lektach ludow ych. W 
innych językach słow iańskich 
to  s łow o brzm i podobnie : o t ’ec 
w  rosyjskim , otec  w  czeskim , 
o fec w bu łgarskim . Takie słowa 
jak rodzic, przodek, rodz ic ie I 
znane są i używane i dzisia j, w 
n ieco innym  niż daw nie j kon ­
tekście. Zresztą „o jc ie c ” też 
jest n ieco bardziej o fic ja lny , na 
codz ienny użytek w o lim y  bo­
w iem  różne „ta tus iow e ” zd rob ­
nienia, o k tó rych  w arto  p rzy­
pom nieć sobie przed Dniem 
O jca. I choć nie m ów im y jużan i 
my, ani nasze dzieci „Panie 
O jcze” czy „Pani M atko” , jak to 
było w  zw yczaju m niej w ięcej 
od XVI do XIX w., to  przecież i 
te inne, w łaściw e każdej rodzi­
nie zdrobn ien ia  mogą wyrażać 
rów nie  dużo m iłości, przyjaźni, 
szacunku. Tatuśku! M oc ca łu ­
sów  w dniu Tw ojego święta!

*

To ciekawe
N a u k o w c y -n e u ro c h iru rd z y  

po k ilk u le tn ic h  badan iach  
stw ie rdz ili, że tem peratura  le­
wej ręki jest wyższa niż prawej. 
Różnica ta nie jest zresztą stała 
i zw iększas ięznaczn ie jes ien ią  
i w iosną, a m aleje latem i zimą. 
N aukow cy in te rp re tu ją  to  z ja­
w isko działaniem  m echanizm u 
różn icu jącego aktyw ność le­
wej i prawej pó łku li mózgu, a 
także systemu te rm oregu lac ji 
w, organizm ie. P raw dopodob­
nie sezonow ość tego zjaw iska 
zw iązana jest z w rażliw ością  
tych  system ów i ich podatnoś­
c ią  na w ahania tem pera tu ry w 
przyrodzie.

Czysta woda zdrowia doda!
To prawda! I to  nie ty lko  

stosow ana „zew nętrzn ie ” , o 
czym  w iadom o nie od dziś, ale i 
„wewnętrznie” , jako ważny czyn­
nik w spom agający d ie tę  w y­
szczupla jącą. Duża ilość p ły ­
nów  w  czasie s tosow ania  d ie ty  
pozw ala na w ye lim inow an ie  z

Kuchenka mikrofalowa
Coraz częściej w  sklepach 

w idz im y kuchenki m ikro fa low e 
różnych firm , coraz częściej też 
po jaw ia ją  się one w  naszych 
kuchn iach. Jest to  w ydatek

Przypominamy

Kolczaste zdrowie — aloes

Ta roś lina  to  jedno  z najstar­
szych lekarstw ! Jego d ob ro ­
czynne dzia łan ie  by ło  znane 
już ponad 3000 lat tem u! W ar­
tość leczniczą mają liśc ie  roślin  
3-4 le tn ich , zryw ane od w iosny 
do późnego lata. Substancje 
lecznicze są w nich na jaktyw ­
niejsze po k ilkudn iow ym  prze­
chow yw an iu  roślin  w  ch ło d ­
nym i c iem nym  pom ieszczeniu 
bez podlew ania. Jako środek 
w zm a cn ia ją cy  je s t p rzede

Nasze danie  — ---------------------------- ----

organ izm u toksyn — p roduk­
tów  powsta jących podczas roz­
kładu tłuszczów. W skazane 
jest p ic ie  do 2,5 I p łynów  w 
postaci w ody m inera lne j i nie 
s łodzonych  naparów  z io ło ­
w ych. W ydaje się, że to dużo? 
A leż nie, sprawa polega na 
częstym  p ic iu ! Szklanka w ody 
za każdym razem, gdy o tym  
sobie przypom inam y, za każ­
dym  razem, gdy m am y ocho tę  
coś przegryźć, za każdym

dość duży, d latego na jp ierw  
trzeba dok ładn ie  rozw ażyć 
w szystkie  za i i przeciw . 
„P rzec iw ” przem awia na pe­
w no cena, a „za ” ? Najw iększą 
zaletą kuchenki m ikro fa low ej 
jest n iew ątp liw ie  fakt, że dania 
w  niej p rzygotow yw ane są 
znacznie bardziej lekkostraw - 
ne. Kuchenka rozgrzewa po tra ­
w y w  m gnien iu  oka, można 
w ięc pośw ięć w ięcej czasu na 
ich w łaściw e przygotowanie. 
Potraw y można w łożyć do 
kuchenki ozdobn ie  u łożone na 
półm iskach czy talerzach szkla­
nych lub  porce lanow ych i 
w y jąć  je  p rosto  na s tó ł bez 
obaw y oparzenia. Inna zaleta:

w szystkim  po lecany rekonwa­
lescentom , ludziom  starszym, 
os łab ionym . W ykorzystyw any 
przy zaparciach, m iażdżycy, 
podw yższonym  poziom ie cu ­
kru, bólach głowy, reum atyz-

razem, gdy p rzechodzim y ko­
ło  lodów ki. W sum ie dość szyb­
ko okaże się to  pożytecz­
nym nawykiem , nawet po za­
kończeniu d iety. Jeśli ktoś nie 
lub i zw ykłe j czystej wody, mo­
że dodać trochę  soku c y try ­
now ego lub łyżeczkę syro ­
pu ow ocow ego. Można dodać 
kostkę lodu, a dla u rozm aice­
nia w yp ić  s łom ką z w ysokie j 
szklanki. W ięc p ijm y zdro­
wie!

zbędny staje się dodatek t łu ­
szczu, n iezbędnego do smaże­
nia czy duszenia. Bardzo skró ­
cony czas go tow ania  pozwala 
p roduktom  zachow ać całą ich 
w artość odżywczą. W itam iny B 
i C i sole m inera lne nie mają 
czasu rozpuścić  się w  wodzie, 
jak  to  ma m iejsce przy innych 
sposobach tzw. ob róbk i c iep l­
nej. Kuchenka m ikro fa low a 
nadaje się rów nież znakom icie  
do p rzygo tow yw an ia  po traw  z 
p ó łp ro d u k tó w  zam rożonych. 
Nie ód rzeczy będzie rów nież 
w spom nieć znaczną oszczęd­
ność prądu i gazu. Cóż, pozo­
staje ty lko  sprawa tego  „p rze ­
c iw ” ...

mie, n ieżycie  żołądka. S to­
sowany jest rów nież zew nętrz­
nie, przy w sze lk ich  trud n o  go ­
jących  się ranach, zapale­
niach spojówek, ropieniach 
oczu. Wspaniały kosmetyk! Pole­
cam y na przyk ład św ie tny 
preparat wzmacniający wło­
sy: 1 dość duży liść aloesu 
trzeba zm iksować z 1/2 szklanki 
przegotow anej le tn ie j w ody i 
dodać 1 łyżeczkę m iodu. N ało­
żyć na umyte, lekko w ilgo tne  
w łosy, sp łukać po godz i­
nie.

A może raz na rok SZPARAGI?

Znane już od s ta rożytności, a w Polsce od poł. XVIII w. Zaw ie­
rają m.in. wapń, sód, magnez, fosfor, żelazo, ale u nas jada się je 
raczej ze względu na smak. Kupując świeże, trzeba je w yb ie rać z 
fio le tow ym i g łów kam i i b ia łym i pędam i. Lepiej nie przechowywać, 
a go tow ać od razu po um yciu , jak  fasolkę, i tak  też podaw ać, z 
masłem i bułeczką, a lbo z rob ić  z nich

zupę szparagową

O płukane go tu jem y w  wywarze z kości. Od m iękkich  odcinam y 
g łów ki, a resztę m iksu jem y. Przecier łączym y z w yw arem , pod­
praw iam y mąką rozprow adzoną zim nym  wywarem, dodajem y 
g łów ki szparagów. Zago tow u jem y razem, dopraw ia jąc solą i cuk­
rem do sm aku, a potem  zab ie lam y śm ietaną z żó łtk iem . Podajem y 
z grzankam i.



ROZMOWA Z CZYTELNIKAMI

Chciałbym odpowiedzieć dziś na dwa 
bardzo ciekawe listy, obydwa od młodych 
osób, Marzeny P. z Kozienic i Piotra J. z 
Krakowa.

Marzena P. pisze:

„Jestem studentką, mieszkam większą 
część roku w dużym mieście, w środowi­
sku akademickim. Odnoszę od niedawna 
wrażenie, że moja wiara została zach­
wiana w zetknięciu z grupą moich przyja­
ciół — ateistów. Niektórzy z nich oczaro­
wali mnie wręcz zadziwiająco pozytyw­
nym i pięknym sposobem życia. Ich czyny 
wydają mi się tym wyrazistsze, że są 
bezinteresowne, nie oczekują oni bowiem 
żadnej rekompensaty w przyszłym 
życiu. Skąd więc biorą tę siłę miłości, jeśli 
nie mają Jezusa Chrystusa, od którego 
mogliby ją czerpać? Co niezwykłego 
może dać nam wiara w Boga?

D roga Marzeno! Tw ój obecny n iepokój 
pow in ien Ci zasygnalizow ać konieczność 
przem yślenia i przeanalizowania T w o­
jego podejścia do wiary.

Czyż bow iem  istn ie je  coś takiego, jak 
czyn abso lu tn ie  bezinteresowny, za k tó ­
rym nie s to ją  żadne oczekiwania? A 
nawet gdyby istn ia ł, czy m ia łby przez to 
w iększą wartość? M iłość nie może być 
bezinteresowna, w  przeciw nym  w ypadku 
nie będzie m iłością. O pozycja  m iędzy 
bezin teresow nością  a in teresow nością 
nie jest ła tw a do zastosow ania w  s tosun­
kach m iędzyludzkich . W is toc ie  bowiem  
są w  nas czyny i potrzeby, k tóre  zm ierzają 
do uzyskania korzyści ła tw ych  i na tych­
m iastow ych. Są też inne, które  poszu­
kują radości w ie lk ich , ale trudnych  do 
uzyskania. Zastanaw iam  się, czy nie na 
tym  w łaśnie zasadza się podziw, jak i masz 
dla swych p rzy jac ió ł a te istów . Pragną oni 
radości ryzykow nej i pełnej, odrzuca jąc 
obsesyjny czasem obraz szczęścia w y­
godnego i spoko jnego, na jak im  skupia ją 
się n iektó rzy w ierzący. A le  m oim  zdaniem 
prawdziwe życie chrześcijańskie  znajduje 
się po drug ie j s tron ie  egzystencji skup io ­
nej ty lko  na zaspokajaniu potrzeb i 
poczuciu  bezpieczeństwa. Jezusze rw a łz  
re lig ią  kom fortu . W ola ł zaryzykow ać 
życie, aby podzie lić  się z m ożliw ie naj­
w iększą liczbą ludzi ogniem , jak i w  Nim

p łoną ł i m iłośc ią  O jca do wszystkich  
ludzi. Nad rezygnację z tej radości przed­
ło ż y ł w rogość i niebezpieczeństwa.

Cóż jeszcze daje nam w iara? O dpo­
w iem  Ci innym  pytaniem : co to  jes t to  
„jeszcze” , k tó rym  chcesz w ype łn ić  swoje 
życie? Jeśli masz tu na m yśli w ięcej kom ­
fo rtu  i bezpieczeństwa, um ocn ione  szań­
ce, m ające Cię o ch ro n ić  przed innym i, 
przed opuszczeniem , przed śm iercią, to  
isto tn ie , tu ta j w ia ra  jest n iepotrzebna. Nie 
och ro n iła  nawet Syna Bożego! Jeśli 
natom iast chcesz zyskać pragnienie 
Boga i dz ie lić  Jego sposób m iłości do 
ludzi — wówczas tak, wówczas w iara 
stwarza Ci siłę  i nie zawiedzie C ię nigdy.

A teraz list Piotra J. z Krakowa:
„Mówi się często, że Bóg wypowiada się 

przez wydarzenia. Przyznam, że nie ro­
zumiem tego stwierdzenia. Mam 22 lata i 
czuję, że nadszedł moment, gdy powinie­
nem podjąć rozmaite ważne dla mojej 
przyszłości decyzje. Miotają mną jednak 
różne sprzeczne uczucia i nie potrafię 
dostrzec wyraźnie, czego oczekuje ode 
mnie Bóg. Kiedy próbuję w jakimś wyda­
rzeniu odczytać wolę Boga, zaczynam  
zaraz się zastanawiać, czy nie biorę 
moich własnych pragnień za wolę Boską. 
Jak mam być pewien, że dobrze zrozu­
miałem to, czego Bóg ode mnie ocze­
kuje?”

D rogi P iotrze! W iara w  to , że Bóg prze­
mawia do nas przez w ydarzen ia  jest dość 
n iebezpieczna i zafałszowana. Polega 
ona bow iem  na w yobrażen iu  sobie, że 
Bóg zap rog ram ow a ł nasze życie  w  spo ­
sób osta teczny i raz na zawsze, że my 
m am y ty lko  realizow ać ten program  w 
ko le jnych  fazach. W takim  w ypadku 
m usie libyśm y odczytać te ko le jne etapy 
we w szystk ich  sytuacjach i spotkan iach, 
jak ie  Bóg postaw ił na naszej drodze. 
Nasza w o lność og ran icza łaby się w obec 
tego  ty lk o  do odrzucen ia  tego planu lub 
do zaakceptow ania  go — i do jego rea li­
zowania.

Taka koncepcja  wydaje  się bardzo nie­
bezpieczna, w yw o łu je  bow iem  u osób 
w ie rzących  postaw ę b ierności i podpo­
rządkow ania  w obec życia: zam iast dzia­
łać, aby nadać życiu  jak iś  sens, w ystar­
czy łoby  rozszyfrow ać przekaz Boski

ukry ty  gdzieś w biegu zdarzeń i być mu 
posłusznym . A le Bóg nie s tw o rzy ł nas po 
to, byśm y pozostaw ali w ciąż w  stanie 
in fan ty lnego  uzależnienia. S tw orzy ł nas 
w o lnych  do budow an ia  w raz z Nim 
naszego życia  spo łecznego i je d nos tko ­
wego. S tw orzy ł nas tw órcam i — na obraz 
i podob ieństw o swoje.

Ta koncepcja  jest jednak także ilu zo ry ­
czna, w ydarzen ia  bowiem  same w  sobie 
nie mają żadnego znaczenia. Znaczenie 
to  zależy w sp o só b zasa d n iczy  od nas, od 
trosk  i pragnień, jakie nas traw ią  w tym  
czy innym  m om encie. W ypadkow ą tego 
będzie nasza reakcja, nasze zachowanie, 
a przez to  nasz w p ływ  na to, co  się dzieje
— i sam to  przecież możesz stw ierdzić. 
Bóg przem aw ia w ięc do nas w  sposób 
bardzo osob isty, w yw o łu jąc  w  nas po ru ­
szenie i staw ia jąc pytania.

Jeśli w ięc chcesz usłyszeć Boga, nie 
możesz zakładać, że zsyła On na C iebie 
rozm aite wydarzenia. Musisz się w słu ­
chać w to, co On m ów i za pośredn ictw em  
swego Syna i w ia ry  osób w ierzących, 
tych, które  by ły  przed nami i tych, które 
żyją z nami. I dop ie ro  wówczas Duch 
Boży może do C iebie, poprzez C iebie 
przem ów ić. W ydarzenia uzyskają w ów ­
czas nowe św ia tło , będące w yn ik iem  z ło ­
żonej i tw ó rcze j p racy w ew nętrznej. 
Tw oja  w iara stwarza Ci nową szansę 
ew angelii — a lbo przeciw nie, staw ia Cię 
przed przeszkodą, k tó rą  będziesz m usiał 
pokonać.

Inaczej m ów iąc — Ty sam jesteś o dpo ­
w iedz ia lny  za sw o je  życ ie  i za sposób, w 
jak i je  przeżyjesz. Duch Ś w ięty oświeca 
Cię, ale n iczego z gó ry  nie określa. To Ty 
masz stwarzać i rea lizow ać m iłość Boga 
ukazaną przez Jezusa. To musi następo­
wać codziennie, pośród k ry tyk i i w ą tp li­
w ości, z pe łną św iadom ością  w łasnej n ie­
doskonałości.

Korzystając z okazji przesyłam wszyst­
kim Czytelnikom najserdeczniejsze ży­
czenia

DUSZPASTERZ

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut Wydawniczy im. Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego. Redaguje Kolegium. Adres redakcji i administracji: ul. Czardasza 16/18, 02-168 Warszawa, tel. 46-72-74. 
Wpłat na prenumeratę nie przyjmujemy. Cena prenumeraty: I kwartał — 7500 zł. Warunki prenumeraty: 
1. dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach poczto­
wych i u doręczycieli; 2. dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: — osoby fizyczne zamieszkałe 

na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; — osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właś­
ciwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto PBK XIII Oddział w Warszawie 370044-1195. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających instytucji i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: — 
od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; — do dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. Druk: Zakład Poligraficzny 
Instytutu Wydawniczego im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego, ul. Czardasza 16/18. Zam. 17/92.



Konkurs ze znajomości Pisma Świętego 
„3 PYTANIA”

Poznajem y Pismo Święte czy li Jezusa Chrystusa

Zgodn ie  z zapow iedzią  przedstaw iam y naszym C zyte ln ikom  
ko le jny zestaw pytań konkursow ych. W odpow iedzi należy 
uzupe łn ić  poszczególne zdania, podając rów nież rozdzia ł
i werset. Rozw iązania należy szukać w  liśc ie  św. Pawła 
do Galacjan.

1. Z tego  m ożecie poznać, że ci, k tó rzy  są z w iary, s ą ...........

2. Lecz daw nie j, gdy nie zna liśc ie  Boga, s łuży liśc ie  tym ,

któ rzy  ...........................................................................................................

3. A  ci, k tó rzy  należą do Jezusa C hrystusa, ukrzyżow ali c ia ło

swoje wraz .................................................................................................

O dpow iedzi należy p rzesyłać do naszej Redakcji w ciągu 
14 dn i od daty ukazania się num eru, z dop iskiem  na ko­
percie: „3 pytania  — 6/92".

A oto prawidłowe odpowiedzi na konkurs „3 pytania” 
z „Rodziny” nr 3/92:

1. W iadom o przecież, że jesteście listem  C hrystusow ym  
sporządzonym  przez nasze usług iw anie , napisanym  nie 
atram entem , ale D uchem  Boga żywego, nie na tab licach  
kam iennych, lecz na tab licach  serc ludzk ich . (2 Kor 
3, 3).

2. S taram y się bow iem , o to, co dobre, nie ty lko  przed 
Panem, ale i przed ludźm i (2 K or 8, 21).

3. Bóg i O jc iec Pana Jezusa, k tó ry  jest b łogos ław iony 
na w ieki, wie, że nie kłam ię. (2 K or 11, 31).

Zw ycięzcą konkursu  zosta ł pan Rafał Barwiński z Ryżyna. 
G ratu lu jem y!

UWAGA — CZYTELNICY!

Książki do nabycia w naszym Wydawnictwie

WYPEŁNIJ! WYTNIJ! WYŚLIJ!

Z A M Ó W I E N I E

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. A. Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02—169 Warszawa

1. MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 
Bpa Maksymiliana Rodego, 1.1—II
•  Zam aw iam ............egzemplarzy dwóch tomów Małej

Encyklopedii Teologicznej. Cena kompletu: 
120 tysięcy zł.

« Zam aw iam ............egzemplarzy jednego tomu Małej
Encyklopedii Teologicznej (podać, który tom zama­
wiam) ...........Cena jednego tomu: 60 tysięcy zł.

2. „BIESIADA WIDM” Aleksandra Dumasa — 
książka jak niesamowity film
•  Zam aw iam ............egzemplarzy książki „Biesiada

widm". Cena 1 egzemplarza: 6 tysięcy zł.

3. „PROKURATOR ALICJA HORN”
Tadeusza Dołęgi Mostowicza — sfilmowana przed wojną 
(w roli tytułowej wystąpiła wówczas Jadwiga Smo- 
sarska).
•  Z am aw iam ............egzemplarzy książki „Prokurator

A lic ja Horn” . Cena dwóch tomów: 20 tysięcy zł.

(Imię i nazwisko zamawiającego)

(Adres zamawiającego, ulica, nr domu, nr mieszkania, 
miejscowość, kod)

(Podpis zamawiającego)

Warunki płatności: opłata za zaliczeniem pocztowym, tj. 
płatne przy odbiorze książki.

POZIOMO: A-1) narożnik budynku, A-8) straż przednia kolum ny w oj­
skowej, C-1) męczarnia, D-7) na trasie Warszawa — Biała Podlaska, 
F-1) sąsiad Laosu, F-10) leśny interlokutor, H-1) dawny dostojnik 
muzułmański, H-6) bazarowy sklepik, K-1) szef czeladnika, L-7) linia na 
mapie pogody, N-1) m ityczny półczłowiek — półryba, N-8) broń 
szermiercza.

PIONOWO: 1-A) w tkan in ie  krzyżuje się z osnową, 1-G) wrzenie, wzbu­
rzenie, 3-A) przód koszuli męskiej, 3-F) B.B., 5-A) ma duży zasób wia­
domości, 5-I) tabun, 7-B) tasiemki, frędzle, sutasz, 9-A) szewski stołek, 
9-G) długie, uplecione włosy, 11-A) stan odosobnienia, 11-K) antonim 
zalety, 13-A) doradca Priama, rzecznik zawarcia pokoju z Grekami 
oblegającymi Troję, 13-1) waśń.

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie tureckie):

(N-10, B-3, M-5, A-8, C-4, K-2, K-11, B-1)

(G-9, B-9, E-1, 1-5, B-11, N-4, M-7, A-6, M-9, F-10, G-3, A-4, E-11)

(K-3, L-1, H-6, N-1) (G-11, A-2, 1-13, E-5, K-9).

Rozwiązanie samego szyfru prosimy nadsyłać w  ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na pocztówce: 
„Krzyżówka nr 6” . Do rozlosowania: przekaz pocztowy wartości 50tys 
zł.

Rozwiązanie krzyżówki nr 3: „C hory umiera raz, leniwy  co dzień”. 

Nagrodę wylosowała pani Beata Jasowicz ze Skąpego.

KRZYŻÓWKA NR 6

2 3 4  5 6 7  8 9 1 0 2 0


